
\ Nr. 156. Lwów iliiia 10. Lipca 1801. Środa.
W ychodzi we Lw ow ie codziennie, wyjąw szy po 

niedzialk i i dni następu jące  po św iętach uroczystych, 
f e n a  p renum eraty  we Lwow ie w ynosi na rok 

cały  16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kw arta ł 4 zł. 
z p rzesy łką  pocztow ą w k ra ju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw arta ł 5 zł. w. a.

M iesięcznie d la  Lw ow a I zł. 35  kr. w. a. 
Po jedynczy num er kosztu je  0 centów  w. a

O głoszenia przy jm uje  A dm in istracya  „ G ło s u *  za 
op ła tą  od w iersza drobnym  drukiem  (p e tit)  za pierw 
sze i jednorazow e um ieszczenie po 8 cen tó w , za 
każde następne po 4 centów , z dodatk iem  należy tośc i 
stęplow ej po 30  centów  od każdego um ieszczenia. 
L isty  rek lam acy jne  nie op ieczętow ane nie fran k u ją  się  

B iuro  R edakcy i i A dm in istracy i „ G ło su - w rynku 
w domu narożnym  pod 1. 179. na drngiem  p iętrze.

—i— ga r .-TTT— inrw»T

Od Administracyi,

Dowiadujemy się, iż roznie­
siono pogłoskę, jakoby „Głos“ 
m iał  przestać wychodzić. Aże­
by wszelkie  wątpliwości w tej 
mierze raz na zaw sze  usunąć, 
imamy sobie za obowiązek jak 
najdobitniej o ś w ia d c z y ć , że 
••Głos4*, na pewnych i od bie­
żących okoliczności n iezawi­
słych oparty podstawach , bę­
dzie bez żadnej przerwy w y ­
chodzić dalej.

PP. Abonentów, którzy się 
z powodu w yż  wspomnionej  
pogłoski z zamówieniami spó­
źnili, prosimy uprzejmie o spie­
szne nadsyłanie prenumeraty  
i dokładne wymienianie adre­
sów.

Prenumerata w y n o s i :
Miesięcznie w  miejscu 1 z ł .  3;> c\,

11a p row in cj i  I z ł .  7 0  c. 
Kwartalnie w  miejscu 4 z ł ,  na pro­

wincyi  5 z ł .  w .  a.

Od 1. Lipca do końca roku:
W miejscu S yJ. — lui j>r<iwinp.,vi 10 zł.

Pojedyncze  numera będą s p rze ­
daw ane  po cenie zniżonej ,  zamiast  
po 10  cen tów  jak dotąd,  każdy nu 
mer k o s z to w a ć  będzie tylko 0 cent.

Zniżyliśmy również  cenę Insera- 
tów  : Administracya pobiera od w ie r ­
sza drobnym drukiem (petit) za pier­
w s z e  umieszczenie  po 8 centowy za 
każde następne po 4 centy,  z doda­
tkiem należytości  s tęplowej po 3 0  cl. | 
od każdego um ieszczenia .

Lwów dnia 9, Lipca.
Organ frakoyi xiedza L itw inow icza  w niós .  

na pole dyskusy i  dziennikarskiej, jak w iad om o,  
k w e s ty ę  podziału Galicyi na c z e ść  rn teńską  czyli, 
jak „ S ło w o “ c h c e  k o n ie c zn ie ,  r u s k ą  i polską  
oraz w yp ow ied z ia ł  w  im ieniu  „narodu  ruskiego"  
zasadę : że naród ten  c h ce  s ię  pod d ać  centra-  
hzacyi n ietniecko-austryackiej ,  aby uniknąć h e g e ­
monii polskiej.

Taka jest  m y ś l  przew odn iczącą  c a łem u  s z e ­
r eg ow i artykułów  .„Słowa"; ta Śama myśl była  
w yp ow ied z ian a  w  m o w ie  X. L itw inow icza  w  
kw esty i  organ izacj i  szk ó ł  (patrz n. i  4 7 .  „Głosu").
I icrwszy  w ystąp ił  p rzec iw ko tej zasadzie n ie ­
m ieck i  organ S ło w iań szczy zn y  w  W ie d n iu :  „Ost 
und W e s t 11 i zbił zc s tan ow iska  n aro d o w o śc i  
ruskiej równie jak polityki s łow iań sk ie j  zasady  
„ S ło w a "  i X. L itw inow icza .  My p ow o ła l i śm y  się  
na dziennik „Ost und W est"  i poparliśm y je g o  
ro zu m o w a n iem  nasze dawniej już w yp o w ied z ian e  
zdania, a przed ew szystk iem  to :  źe dzienniki i
osoby, które w  im ien iu  narodu rusk iego  p o d ­
dają sio h egem o n ii  n iem ieck iej  i dążą do c e n ­
tralizacjo, zdradzają sp raw ę w łasne j  n arod ow ośc i ,  
ze nie są szczerym i R u s in a m i ,  źe niemają p o ­
parcia w  ludności ruskiej n aszeg o  kraju, w k o ń ­
cu, źe są w prost narzędziem  absolutyzm u, c cn -  
tralizacyi i b iurokracyi.

„ S łow o"  odpow iada, n ie  n a m , ale dz ien ­
n ikow i „Ost und W est"  dz iec inn ym  p łaczem  na 
ucisk o d w ieczn y  cierpiany przez R uś od P ola ­
ków , na ^systematyczne g n ęb ien ie  ruszczyzny od 
pięciu  juz w ie k ó w  przez p o lszczyznę i w y tę p ie ­
n ie  osta teczn e  sw ojej  n arodow ośc i ,  w  k oń cu  na 
to, ź e  P o lacy  dziś odm aw iają  istnienia ruskiej  
narod ow ośc i ,  podczas gdy  p rzec iw nie  Rząd au-  
st iyack i  okazał sio protektorem  ruszczyzny. Ztad  
w )c ią g a  „ S ł o w o 1 w n io s e k :  że  należy s ię  w p r a w ­
c e  nusTnom przedew szystk ienY  a u t o n o m ia , ale 
poniew aż  P o lacy  c h cą  s t łum ić  ruszczyznę, w ięc  
lepiej szu kać  p rotekcy i  u N ie m c ó w ,  niż poddać  
się  su prem acy i  polskiej.

Oto se n s  m ora ln y  w szystk ich  rozum ow ań  
„ S ło w a  . Popiera o n o  te ro zum ow ania  p o w o ­
ły w a n ie m  s ię  na s w o je  pow ag i h is toryczne pp. 
Z ubrzyckiego  i x iedza Pietruszewieza. S z a n u ­
jem y  te p ow a g i  i n ie są n am  o b c e  ich prace.  
W ła śn ie  też dla tego, źe n am  nie są ob ce  pro­
sim y  bezstronnych  czy te ln ik ów , aby czytali
te dzieła i przekonali s i ę ,  że co  jes t  f a k ­
t ó w  w ich dziełach, nie zaś s tronniczych  
w n io sk ó w  i r o zu m o w a ń  sa m y c h ź e  autorów, to
dow odzi  tylko d w ó c h  rzeczy, że upadek
Rusi pisze s ię  od najścia T atarów  i zdrady w ł a -

CZEŚĆ LITERACKA.

lo lio d it  j Nalewajko.

sn y ch  bojarów  i xiąźąt, a zw yc ięz tw o  P o lszczyz ­
ny pochodzi  z w yższośc i  o św ia ty  tego  narodu. 
Radaeze w sp om niani czerpali ze źródeł  prawie  
sp ó łc z e sn y c h  u padkow i Rusi halickiej, z kroniki  
ipatiewskiej i innych p o d o b n y c h ,  a. te zbijają 
sa m e  ich  rozum ow ania . Z apytujem y tylko zn a w ­
c ó w  historyi s taro ru sk ie j , kto to b y l i :  „ci n ie ­
wierni Rabczanie , do których xiąźęta R u s c y ,  od  
Daniela zacząwszy, n aw et  pow racać  nie chcieli  i 
w oleli  w  C hełm ie  m ie s z k a ć ,  niż vv Haliczu," a 
to z p ow o d u , iż ich poprzednicy  ginęli gw a łto w n a  
lub skrytobójczą  śm iercią  od sw o ich  bojarów ? Czy 
to byli Polacy? .leżeli s ię  już „ S ło w o "  p ow o łu je  
kon ieczn ie  na wieki XIII i XIV, n iechże sob ie  j e ­
szcze  raczy przypom nieć  kim byli c i ,  których  
chan tatarski, zająwszy Ru ś ,  aż po Przemyśl,  
wziął w  n iew o lę  i n azyw ał  sprzym ierzeńcam i  
s w e m i?  Czy nie nazyw a ich kronikarz xiążętami  
halickimi i w o ły ń sk im i?  l)o  k o g o ż -to  m ó w ił  
chan: „ P o n iew aż  je s te śc ie  sprzym ierzeńcam i m o ­
imi , zrównajcie  ziem ią grody w a s z e ,  L w ó w ,  i 
in n e ? "  I kto to uczyn ił  na w ezw a n ie  c h a n a ?  
czy byli to P o la c y ?  Nie, to byli właśni ruscy  
xiążęta. Odtąd s ię  pisze upadek  Rusi. Jeżeli zresztą  
m ó w i „S łow o,"  rów nie  jak owi pisarze, o później­
szym  ucisku Rusi przez Po laków , to przecież sam i są  
zn iew olen i  d o d a w a ć :  „choc iaż  nam  w  rozporządze­
niach i dekretach uznania osobn ej narodowości 
nie o d m a w ia l i" — i sam i przypom inają, że  język  
ruski był n ad w orn ym  języ k iem  xiążąt l itew skich ,  
n aw et  królów  polskich, język iem  u sta w o d a w stw a  
i d yp lom atyczn ym  już za rządów  polskich. Ktoż 
tem u  w inien , że język  ten zgas ł  w  dziedzinach  
życia publicznego , niczajaśniał w literaturze i o p u ­
śc i ł  n aw et  g o śc in n e  d o m y  szlachty  ruskiej, u s tę ­
pując w szęd z ie  m iejsca łac iń sk iem u  i polskiem u?

W in na  tem u w y ż sz o ś ć  o św iaty  polskiej, je -  
zli to godzi  się  nazw ać w iną ; w inno  w łas n e  za­
niedbanie  s ię  R usinów. C z e m u ż ,  p y ta m y ,  p o lsk i  
j ę ź jk  i polska t r a r s t o n r  w ynosi s ię  r k w itn ie  
p o m im o  ucisku  z d w ó c h  stron, ze strony n ie m ­
czyzny i m o sk w ic iz m u  ? Bo n ieszuka ratunku u 
obczyzny , tylko sam a w łasn em i siłami s ię  dźwiga.

la k ą  też radę dajem y  R usin om , i p ow ta ­
rzamy, że bronią o św iaty  i p o s t ę p u , dam y się  
ch ętn ie  zw yc iężyć  od nich, jeżeli teg o  dokonaja.

L ecz  dopóki „ S ło w o "  i j e g o  zw olen n icy  
będą s ię  u c iek ać  pod p rotekcyę  obczyzny  i dą­
żyć do  st łum ien ia  nas za p o m o c ą  obcych , póty  
będz iem  zaw sze  ostrzegali sa m y ch źe  R u s in ó w :  
Oto patrzcie, ci ludzie zdradzają waszą w łasną  
n aro d ow o ść ,  zaprzedają ją N iem c o m , centralizacyi,  
abso lu tyzm ow i i biurokracyi.

Na poparcie naszych  zdań przytaczamy w  
koń cu  zn o w u  kilka s łó w  z dziennika „Ost und

W est"  w  odp o w ied z i  danej dz iennikow i „ S ło w o "  
„Ost und W est"  wierzy „ S ło w o "  na s ło w o , źe  
P olacy  uciskali za w sze  R uszczyzn ę ,  że jej dziś 
odm aw iają  n a w e t  istnienia, a p o m im o  to przecież  
tak s ię  o d z y w a :

„N ie dzielim y pew nie zdań „G łosu" , lecz mi- 
m oto m em ożem y p rzy s tać  n a  po litykę „S łow a."... 
„M ow o" m ó w i,  że R u tenom  droższy je s t  W iedeń  niż 
K raków  lub W arszaw a. G dyby ty lko  chodziło o do- 

y f m akt u m ie l ib y ś m y  nic p rzeciw  tem u... N iem a - 
m y tez mc przeciw ko w ierności R u tenów  d la  A ustry i... 
a le  im m oto zdań  politycznych „S ło w a"  nie dzielim y... 
J a k ie  są  powody niem ieckiej p rzy jaźn i d la  R utenów ? 
N iem cy w sp iera li R utenów  od la t  90  zaw sze w tedy, 
gdy ich  potrzebow ali d la  zrów now ażenia znaczenia 

olakow , lub aby Polakom  szkodzić. Jeże li cesarz 
Jó z e f  pozw olił uczyć po ru teń sk u  n a  lwowskim u n i­
w ersy tecie , podczas gdy  tychże R u tenów  chcia ł zn i­
weczyć w W ęgrzeeh , to  nie czynił tego  pewnie z 
sen tym en ta lnej przychylności d la  R usinów , ale z po- 
l ycznego wyi achow ania... Czyż nie złacinizow ano a  

potem  niezm em czono u n iw ersy te tu  lw ow skiego zu p e ł­
nie ta k  ja k  krakow ski i t. d.

„„a w Ul ° StatT  lat dziesktfku -  mówi dalej „O st 
und W est —  doznali R u tenow ie  szczęścia bdrębnej 
ad m in is tracy i od P o lak ó w ,— radzibyśm y zapy tać  k a ż ­
dego rozsądnego człow ieka z pom iędzy nich, czy zo­
s ta ło  w tedy choc jedno  z życzeń ru teńsk iego  ludu za- 
spoko jonem ? S erw ilizm  m ógł s ię cieszyć osten tacy j- 
nem upośledzeniem  P o la k ó w ; a le  w ielkie j e s t  p y ta ­
nie, czy to je s t  dobrem  d la  Rusinów , co szkodzi P o-

S„0IP . \ ta y0n°TWsko'Bac,10wska Po lityka równowa­żyła  I olakow z Rusinam i, żeby ona m iała położyć
ja k ie  zasługi około Rusinów , to  ła tw ie j za is te  tw ie r­
dzić, niz dow ieść czynam i. G dzież są  te  w ielkie do ­
brodziejstw a, ja k ie  w sprzeczności z daw nym  polskim  
rząd em  przyn iosła  R usinom  austryacko-n iem iecka 
b iu ro k ra c y a . M y ich niew idzim y wcale... M y znam y 

zieje polskiego p ań stw a  i jego  adm in is tracy i nad to  
dobrze, abyśm y n ie  w idzieli, ile tam  było zgnilizny- 
a e naw et za  pom ocą politycznego m ikroskopu nieje- 
steśm y  w s tan ie  dopatrzyć za le t, ja k ie b y  m ia ła  au 
s try ack a  b iu rok ra tyczna  ad m in is tracya , p rzed  dawne- 
mi polskiem i rządam i... P ow tarzam y  tedy , cośm y już 
pow iedzieli, że R usin i ty lko  w ścisłem  złączen iu  się 
ze w społpleim enuikam i sw ym i w R ad z ie  P aństw a  
ty lko  przez pop ieran ie  federacy jnej zasady , m ogą dla

oSStfttiF?ludowych spraw (Vo1k8tł>™)
Do takiej odp ow ied z i  ze  strony dziennika,  

który z gory  zapowiada, i i  n ie  j e s t  naszym  z w o ­
lenn ik iem  m e  m a m y  zaiste c o  dodać. Chociaż na 
m y ln y ch  oparta prem isach , jes t  ona  w iększa  o -  
obroną, niż w sze lk ie  nasze  obrony.

U stęp  z dz ie jów

przez
A u g u s ta  B ie lo  * skleg-o.

K ozaetwo za wojen S te fan a  B ato rego  do łupie- 
ie n ia  w k ra ju  sąsiednim  naw ykłe, oglądało się sk rzę ­
tn ie  za tego rodzaju  korzyściam i. L iczba  jego , ja k  na 
nieszczęście, coraz więcej w z ra s ta ła , a  nie wzięto 
pod dokładne rozpoznanie zasady  ich organizacyi i 
je j n astęp stw , i nie za ję to  się dość w cześnie ścisłem  
je j do organizm u całej ojczyzny zastosow aniem . W  
m iarę  ja k  się kozacy poczuw ali na  siłach , rzucali się 
na coraz śm ielsze p rzedsięw zięcia : na jeżdżali i łupili 
sąsiedn ie  k ra je  częstokroć, bez wiedzy k ró la  i h e t ­
manów. a p rzy  sposobności nie w ahali się  też  złu- 
Pić jed n o  lub drugie m iasto  królew skie lub m a ją ­
tek  p ryw atny , ku czem u poddm uchy w aśniącego się 
w łaśnie duchow ieństw a, nowych pobudek obficie do ­
sta rcza ły . Jeszcze za B a to reg o : na ścięcie Iw a ­
n a  Podkow y nie zw ażając, v p ad Ii pow tórnie bez 
w iedzy k ró la  do T u rc ji  , a gd y posłał do 
nich z o sta tn iem  upom nieniem  G łębockiego , oni posła 
zabili i w rzucili w D niepr. Byłoto w s ie rp n iu , roku 
1586, S te fan  postanow ił surowo ich u k a rać  ale 
śm ierć  zaskoszy ła  >). Zuchw ałej jeszcze poczynali so ­
bie pod jego  następcą .

Zapaśnictwo.
Byli podówczas m iędzy K ozakam i dwaj w odzo­

wie p rzed n ie js i: A rchory  Ł oboda i Sem en N alew aj- 
*o- R óżna ich p rzeszłość, różny c h a ra k te r  obu, choć 
zawód i los jed n ak i. S łużył od daw na Łoboda mię- 
dzy kozactw ein za poroham i n a  S iczy ; N alew ajko

’) Heidenstein Rer. Pol, XI. 326,

dość świeży m iędzy K ozactw em  przybysz, zostaw ał na 
I k ra in ie  pobliższej. P ierw szy  wodza kozackiego P e ł ­
kę , k tó ry  S icz w surow ej karności u trzym yw ał, 
zgładziw szy ‘) posiadał w ielką w ziętość u starynnych  
kozaków ; d rug i kupił wokoło siebie czerń m łodą, 
tak  z ludu ja k  i z sz lach ty  uboższej złożoną, k tó ra  
bądź sam ym  do hulackiego życia  pociąg iem , bądź 
ch ę tk ą  zem sty  za jak ieko lw iek  u ra z y , bądz nakoniec 
obaw ą kary  za zbrodnie i nadużycia  pow odow ana, na 

k ra in ę  zbiegała*). O rodzie jego  przechow ała się 
dose szczegółow a w iadomość. O jciec był husia tyńsk i 
m ieszczanin, ja k  pow iada P ia s e c k i :i). Z rzem iosła  ku 
sm erz, puszcza! się od czasu do czasu  z kozakam i 
za m orze, zkąd łupów  nie m ało zebraw szy, u rósł w 
zam ożność i w butę. P o  różnych burdach  w k ra ju , 
k tó re  mu  ̂p łazem  uchodziły, m iał w końcu zajście 
ja k ie ś  z K alinow skim  —  a ten  popędliwością u- 
niesiony  potłukł m u ziohra i o śm ierć  go nag łą  
p rzypraw ił. Z pozostałych jego  trzech  synów n a js ta r ­
szy, D am ian , człow iek śm iały  i nie bez zasług  w 
naukach , był protopopem  czyli dziekanem  w O stro ­
gu : tam  też na te j połaci co ku Z astaw ili się ciągnie,

') Rafała Jąezyńskiego C ollectanea  ms. G27, str. 170. 
Anno lo9 6 . Felka supra Kosakorum militiam Prsefeetns odium 
incurrit Łoboda?, qui cum pertrnxisset in suam partem Kosa- 

° s ’ Pełkam interemit atqUe timens Serenissimi Sigismundi 
vm icem gladium, contra regnum Poloniae insurrexit; itd. P o­
równaj str. 196: „post feralia fata Felka."

2) Heidenstein Rer. Pol. X . 347. Non modo ex nobi- 
Iitate, vel fortunis lapgi , vel proscripti, vel rei capitalis dam- 
n ati, vel eiiam inimicitias quas uleisei vellant, sed promiseue 
servitia etiam rusticana ad illos confungeruut.

) Cliron. str. I 4 4 . Jączynski utrzymuje przeciwnie, że  
tak stary Nalewajko jak i synowie jego  mieszkali w Ostrogu, 
na przedmieściu zasławskiem . Collect, ms. str. 2 0 2 . Nakoniec 
Bielski Sobieszczańskiego mówi o Semenie Nalewajce: B yl 
rodem powiadają z Kamieńca. Kron. str. 2 SI. Twierdzenie 

laseckiego ma za soba najwięcej prawdopodobieństwa, al- 
owiem Hu8 iatyn właśnie do Kalinowskiego należał, a sam 

bemeo w liście swoim do Zygmunta III. skarży s io , że mu 
Kalinowski grunt zabrał. Broel-Plater, Zbiór Pamięta. II. 214,

I \ podn ies ien i . .  S p r a w y  p o 1 s k i e  i w  par­
la m en c ie  angie lskim  d o n ieś l iśm y  już czy te ln ikom  
naszym  w  n iedzielnym  n um erze  „Głosu", a w e  
w czora jszym  p od a liśm y  w  krótkich w yc ią g ach  
tak m o w ę  p H en n e se y  jak i inne gfos'y zab ie ­
rane w  tej kwesty i,  k tóre nam  przyniós ł  nasz  
k o r e sp o n d e n t  z L o n d y n u .  Dzis iejsze dz ien -

l m ieszkał syn d ru g i, n a jm łodszy , zarazem  kuśn ierz  
I i szynkarz. Ś redn i pom iędzy nim i Sem en, zajm ow ał 
| się zrazu  takoż kuśnierstw em , w net żyw ot spokojny 

w zgardziw szy, poszedł na U k ra in ę , w k o zak i, i 
zap raw ia ł się do boju. C hłop p iękny i okazały  po ­
staw ą  posiadał n iepospolite zdolności, k tórym  ty l­
ko wyższego m oralnego u jęc ia  b rak o w ało 1). M iłość 
kozactw a i swobód, lub gorliw ość o w iarę nie była 
głównym bodźcem jego  czynności. K iedy Kosiński, 
he tm an  kozacki, sz tan d a r obrony re lig ii wywiesiwszy 
pogroził Polsce, a  szli na niego O strogscy , N alew aj­
ko stan ą ł pod ich chorągw ią i walczył przeciw  koza­
kom. Po skończonej w ypraw ie i K osińskiego zabiciu, 
był znów u m iędzy  kozactw em  , a biegłość jego  w pusz- 
karstw ie  i d a r  ujm ow ania sobie mołojeów torow ały  
m u d io g ę  do przew odnictw a. W spółubieganie o 
w ładzę w ywoływało n iekiedy siln ą  m iędzy nim a 
Lobodą n ienaw iść , k tó rą  od czasu do cza­
su niebezpieczeństw o spólne luli spólna korzyść c i­
szy ła . N ie m ając  ani sił ty c h , ani tej w ziętości 
co Ł oboda, chcia ł go przew yższyć przedsiębier- 
czoscią. N a  czele ochotników  zebranych puścił się 
raz  i drug i w k ra je  m uzałm ańsk ie , niszcząc je  ogniem 
i m ieczem ; z tam tąd  zw ycięzko wróciwszy, czyhał na 
chw ilę sposobną do w ykonania swej zem sty  i n ieba­
wem j ą  upa trzy ł. C iągnęła  w roku 1594 najazdam i 
kozsek iem i pobudzona horda ta ta r s k a  przez P okucie  
do W ęgier. B iegli na p rze ła j ku górom  obaj h e t­
m ani koronni, Z am ojski i Ż ółkiew ski, aby g w ałt ten 
odeprzeć, a  co ty lko na  koń w siąść  mogło, wszystko 
za  nim i zdążało. N adc iąga li tam że  zdaleka i K o­
zacy pod swymi dowódcam i. G dy h o rda  T atarów  pod 
Sam borem  przez w ojsko koronne dognana um knęła 
nocą do W ęgier, chybiony cel w ypraw y i posiłki by ­
ły  ju ż  nie potrzebne. N alew ajko, k tó ry  z taborem  
swoim zaledw ie ku T rębow li podchodził, k o rzy sta  z 
oddalenia  hufców  koronnych i na  H usia tyn  uderza. 
Posłuży ło  K alinow skiem u szczęście, źe się w rę c e je -

’) Byl a to osoba k rzsna , mąż k ’temu nie lada, by to 
był na dobro obracał, co mu Bóg- dał; do tego puszkarz 
znamienity. Powiada Bielski Sob, 281.

go m e d o sta ł lecz m ajętności jego  okropnie ucier- 
p ały: zam ek husia tynsk i zdobyty  został sz tu rm em  i 
w ydany kozactw u n a  łup , a  m iasto  sp u s to szo n e1) Po- 
dobnychże bezpraw iów  począł s ią  dopuszczać na U- 
J . a ' “  Ł obo  8 j  N a zan iesione sk a rg i s ła ł k ró l suro 
we rozkazy  do kozactw a, aby się  do dom rozeszło, 
a ie  m e wiele na m e zw ażano.

Nalewajko idzie do Węgier; pustos*} Wołyń i L itw ę.

K iedy  z jednej w ypraw y do T u rcy i N alew ajko 
ze zdobyczą pow racał, zabiegli m u w drogę W ołosi 
i łupy o d e b ra li: w kró tce więc porozum iaw szy się z 
Lobodą, szed ł pod jego  sz tandarem  jako  porucznik i 

’ °ł°szczyznę pustoszył *). J u ż  w tedy poczynali k o ­
zacy bez  ̂ w iedzy k ró la  porozum iew ać się naw et z 
obcymi x ią ż ę ta m i, i o trzym ali chorągw ie, buław y, 
t r ą b y  sreb rzy ste  i tym  podobne upom inki od cesarza  
R udolfa II ., od arcy .\ięc ia  M axym iliana i od Z y g ­
m unta B a to rego . x ięcia  siedm iogrodzkiego. N ie szczę­
dzono ze stro n y  tych  x ią ż ą t i p ieniędzy, byle koza­
cy ezęstem i do lu r c y i  napadam i zdrazn ili cierpliw ość 
pohańców  i P o lskę  w w ojnę w p lą ta li. Ich  d a ram i 
u ję ty  szedł N alew ajko  z swoim taborem  roku  1595 
przez K a rp a ty  do S iedm iogrodu  i w raz z S ie -
dm iogrodzanam i w ojow ał T urków  pod T eh in ią ,
B iałogrodem  i K ilią . P rzem knął się potem  w
sile około dwu tysięcy ja z d y  ku W ę g ro m 3) do
sam egoż a rcy .\ięc ia  M a x y m ilia n a , gdzie daw szy 
się we znak i okolicznym  m ieszkańcom  drap ieżnością  
sw ojej d rużyny, w raca ł niebaw em  ku  domowi. Z gór 
od M unkacza  spuściw szy się p rzeszed ł dość skrom nie 
około S am bora  i Lw ow a, a le Ł uck  pod k tó ry  p rzybył 
w sam  ja rm a rk  i w' czasie rokow  sądow ych, m usiał 
m u się okupić, G orzej było ze S łu c k ie m , d z ie rża- 
nym  podów-czas p rzez  H ieron im a C hodkiew icza, k a ­
sz te lan a  w ileńskiego. N alew ajko  zdobył sz tu rm em  z a ­
m ek, zab ra ł z niego d z ia ła , broń ręczną i am unicyę

') Jakobi Pszonka Res memorate dignas; ms. 60 str. 261.
) Szli do W ołoch kozacy, nad któremi był hetman 

Łoboda i Nalewajko porucznikiem. B ielski Sob. str. 226,
3) H eidenstein Rer, Pol. XI. str. 327,
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niki, tak francuzkie jak i angielskie, przynoszą  
tę riiowę jeszcze w  zwięźlejszych wyciągach.  
D osłow ną treść cafej debaty, którą zamieszczają  
„T im es11 i „Daily N e w s“, jak niemniej zajmującą  
broszurkę przez p. Hennesey dla oświecenia  p u ­
bliczności angielskiej o sprawie polskiej napisa­
ną, odebraliśmy dopiero przy zamknięciu dzien­
nika, —  zaczem podanie jej w  tłumaczeniu m u ­
sim y odłożyć do następnego numeru.

S p r a w a  p o l s k a  budzi w  Anglii coraz 
żywsze i powszechniejsze zajęcie. Nim zdołano  
wyjednać g łos  dla niej w  parlamencie, przepro­
wadzili ją angielscy przyjaciele Polaków przez 
wiele  m eetingów  i innych obrad publicznych.  
Najczęściej odzywano się za nią w Stowarzy­
szeniu literackiem, któremu niegdyś w iek o p o m ­
nej dla nas pamięci lord Dudley-Stuart przez 
wiele  lat przewodniczył. O m ow ie  mianej n ie­
dawno w tern zgromadzeniu przez X. Czartorys­
kiego, zamieściliśmy w naszym dzienniku o dp o­
wiednie w spom nienie. Dzisiaj czytamy w „Le  
Siecle" co następuje:

„ S to w a r z y s z e n ie  l i t e r a c k i e  p rz y ja c ió ł  P o lsk i  w 
L o n d y n i e , n a p is a ło  l i s t  do X .  C z a r to r y s k i e g o  z p r o ś ­
b ą , "a że b y  w s z y s tk im  P o la k o m  w y ra z i ł  pow szech n e  
po d z iw ien ie  , j a k i e  ich  r o z t r o p n e  i w y t r w a łe  z a c h o w a ­
nie s ię  wobec p ro w o k a cy j  m o sk iew sk ich  o b u d z ą  d la  
n ich  w A n g l i i . "  X ią ż ę  o d p o w ie d z ia ł  : —  „C ieszę  
s ię  n i e w y m o w n ie ,  żeśc ie  P a n o w ie  t a k  t r a f n i e  poję l i  
c h a r a k t e r  r u c h u ,  k tó r y  o b ecn ie  ro z w in ą ł  s ię  w P o l ­
sce .  O cen i l iśc ie  s łu szn ie  d u c h a  p o r z ą d k u  i w s t r z e ­
m ię ź l iw o śc i ,  k t ó r y  t a m  p a n u je .  S p o k o jn y ,  a  m im o  to  
n iew zruszony  w sw ych  p r z e k o n a n ia c h  , u m ia ł  on  s ię  
p o w s t r z y m a ć  od w sze lk ie j  g w a ł to w n o śc i .  W a l k a  t a  
o d b y w a  się  w śc iś le  o zn aczonych  g r a n ic a c h  p ra w a ,  
w g ra n ic a c h  z a s a d  m o ra ln o śc i  i p u b l iczn eg o  spokoju .  
N ie  p rz ec h o d z i  t e ż  t a k i c h  s a m y c h  g ra n ic  t a  pom o c ,  
k tó re j  P o l s k a  n a  t e r a z  od  w a s  w y m a g a ,  k t ó r e j  s ię  
od  w a s  s p o d z ie w a . . . . "  C a ły  t e n  l i s t  z r e s z t ą  j e s t  r o z ­
w in ięc iem  te j  u z as a d n io n e j  m y ś l i , że  s p r a w a  P o l s k a  
j e s t  s p r a w ą  cy w il izacy i  e u r o p e j s k i e j . "

Korespondencyę tę pomiędzy stawurzysze- 
rdem „Przyjaciół Polaków" a X. Czartoryskim, 
wraz z obszernemi nad nią uwagami, zamieszcza  
w  całości „The Daily Telegraph"; s tosow ne do 
rozmiarów naszego dziennika wyjątki z tych ar­
tykułów podamy również w  następujących n u ­
merach.

Brak wiadom ości listowych z K r ó l e s t w a  
w ypełniam y dziś doniesieniami podług dzienników  
pruskich : Duch p ow szechnego  niezadowolenia
wzrasta. Usposobienie u m ysłów  w  W arszawie i 
na prowincyi jest takie same, jak po ogłoszeniu  
koncesyj z dnia 2 6 .  marca bezpośrednio p r z e d  
rozwiązaniem Towarzystwa agronomicznego. Co­
dziennie zachodzą starcia publiczności ż policyą,  
a szczególnie z jej ajentami, którzy w obawie  
przed wymiarem słusznej kary ze strony rozją­
trzonych mieszkańców  wypowiadają służbę sw ym  
przełożonym. Tajna policya w yw ołu je  manitesta-  
cye, które się najczęściej nie udają. 1 tak co  
do tej demonstracyi, o której przed kilku dnia­
mi donosiliśmy, rzecz się ma następnie: W  o -
grodzie Krasińskich dzieci, poubierane w  polskie 
stroje dnia 3 0 .  czerwca, w niedzielę po południu , 
bawiły się w  żołnierza, przy czem staczano w a l­
ki miedzy „Moskalami" i „Polakami." Mnóstwo  
spacerujących przypatrywało się tym igraszkom. 
W  tein zjawia się młody jakiś człowiek między  
dziatwą i namawia j ą ,  aby wyruszyła z ogrodu

  -----
m ia s tu  z a ś  k a z a ł  sob ie  z ap ła c ić  p ięć  ty s ię c y  kóp g r o ­
szy  l i t e w s k i c h ' ) -  O d d z ia ł  j a k i ś  p o s ła ł  do  K o p y la  na  
leże, gdz ie  s ię  bez b ó jk i  m e  o b e s z ło :  n ieb a w e m  c i ą ­
g n ą ł  do  B o b r u j s k a 2) i M o h i lew a  l i tew sk ieg o  ró w n ie ż  
sob ie  po n ie p r z y ja c ie l s k o  p o c z y n a ją c ,  a  u fny  w z g r o ­
m ad z o n e  d o s t a tk i  i p o w o d z en ia m i  o d u rz o n y  k a z a ł , 
a b y  go z w a n o :  c a r  N a ły w a j  3). M n ie m a l i  n ie k tó r z y  
że do  t a k o w e g o  p o s t ę p o w a n ia  p o d b e c h ta n y  był od  n ie ­
p r z y ja z n e g o  P o l s c e  M a x y m i l i a n a  4).

M o h i lew  m ia s t o  k ró le w sk ie  h a n d lo w n e  i dość  
o b ro n n e  z a m k n ę ło  p rz e d  n im  sw e b r a m y ,  p rz y p u śc i ł  
więc s z tu r m  i zdobył  j e ,  n a s ie k ł s z y  nie m a ło  m ie ­
szkańców .  T y m c z a s e m  n a d c i ą g n ą ł  K r y s z t o f  R a d z iw i ł ,  
h e tm a n  l i tew sk i ,  z z e b ra n e m  n a  p rę d c e  w o jsk iem .  
N ie  m o g ą c  go w y p a ro w a ć  z m ia s t a ,  g d y  p rz e ra ź l iw e  
z im n a  cfługo o b leg ać  go t a m  n ie  do zw ala ły ,  p o d p a l i ł  
ze  w szy s tk ic h  s t r o n  p rz e d m ie śc ia  i N a le w a jk ę  do  u- 
s t ą p ie n i a  p rz y m u s i ł .  P r z e r ż n ą ł  s ię  on z b r o jn ą  r ę k ą  
p rz e z  w o jsk o  l i te w sk ie  w y rz ąd z iw sz y  sz k o d y  w Mo- 
h i le w ie  i oko licy  n a  k i lk a k ro ć  s to  ty s ię c y  5), i p o s t ę ­
pow ał  w w ie lk im  p o rz ą d k u .  T a b o r  j eg o  obfi tow ał w 
lu p y  w sze lk ieg o  ro d z a ju ,  w a m u n ic y ę  i b roń :  s a m y ch  
d z ia ł  p ro w a d z i ł  z s o b ą  do d w u d z ie s tu ,  a  p rz y  k a ż -  
d e m  z n ich  szed ł  p u s z k a rz  u a  łań c u ch u  p iz y k u ty .

Podaje k r ó l o w i  projekt u kn icen ia  sw yw oli kozackiej.
P o  w y jśc iu  z M o h i le w a  z ac h w ia ł  s ię  chw ilę  

w sw oich  z a m y s łac h .  Z e b r a n e  n a  p rę d c e  p rz e z  h e ­
t m a n a  l i te w sk ie g o  w ojsko  w cale  m u  s t r a s z n e  n ie  b y ­
ło :  z u t a r c z k i  z n iem  s to czo n e j  w y szed ł  on n a w e t  
zw ycięzko  8); a le  z a s z ł a  inna,  n i e p r z y je m n a  m u  o k o ­
liczność.  W ó d z  k o z ak ó w  n iżow ych ,  Ł o b o d a ,  p a m i ę t ­
ny  n a  b e z p r a w ia  n i e k tó r e  p rz e z  s ie b ie  p o p e łn io n e ,  
w a h a ł  s ię  ro z p u szczać  sw oje  wojsko ,  a  n ie  m o g ąc  j e  
w sz y s tk ie  n a  U k r a i n i e  w yżyw ić ,  ro z d z ie l i ł  n a  dwie

») Bielski Sob. str. 254.
а) Bielski Sob. tamże pisze Dobruszka ale nazwisko to 

widocznie jest pomylone u tego kronikarza.
3) Carque Neleuay nominari jussit. Pszonka Res memor. 

dign. ms. 60. k. 261.
*) Tenże k. 261 str. odwrotna.
s) Heidenstein Rer. Pol. XI. str. 327.
б) Pszonka Res memorat. dignae ms. 60 k. 261.

i na ulicy niedaleko posterunku w ojskow ego  w y­
prawiła podobną zabawę. Dzieciom podobała się 
ta propozycya, lecz  z grona dojrzalszych padł o-  
krzyk „to s z p ie g !“ rzucono się nań i obito go. j 
Na tę wrzawę przybył jen. Marchelewicz z od ­
działem wojska, uwolnił szpiega z rąk sprawie­
dliwości doraźnej, kazał rozpędzić dzieci i w yda­
lić publiczność z ogrodu i założył tamże obozo­
wisko. Taka sama scena odbyła się i w ogro ­
dzie Saskim. Odtąd nikt już n ie odwiedza tych 
miejsc. Kilkanaście osób aresztowano. Dni n a ­
stępnych, podobno o. lipca, z pow odu depesz na- 
deszłych z Petersburga odbyła się w zamku na­
rada, na której uchwalono jak najsurowsze zn o ­
wu środki represyjne.

W  takich okolicznościach rząd wprowadza  
reformy w życie, lnstrukcyę wyborczą dla mia­
sta Warszawy, krępującą w w N u  punktach dzia­
łalność wyborców, podaliśmy wczoraj. Podług  
niej komisarze administracyjni z pom ocą urzęd­
ników policyjnych mają układać listy wyborców  
i listę wybieralnych do rady miejskiej. Szczegól­
nie ta ostatnia lista w myśl instrukcyi ułożona  
przez indywidua rządowe ciemnotą i chińskiemi  
talentami celujące, wypadnie bardzo opłakanie dla 
obyw ate ls tw a , którego wpływ, gdzieindziej pro 
forma przy aktach rządowych często wzywany,  
tu właśnie jest ograniczony na minimum w o ln o ­
ści działania. Podobnych instrukcyj spodziewać  
sie należy i dla reszty miast w  Królestwie, gdzie 
sam owola  ezynow ników  rozwinie ag itacyę , prze­
ciw której będzie potrzeba całej energii obyw a­
telstwa mieszczańskiego, aby ją w skutkach choć  
cokolwiek sparaliżować. Coż tu dopiero m ów ić
0 wyborach do rad powiatowych i gubernialnych?  
S łow em  przy takim stanie rzeczy, przy takiem  
ścieśnieniu wolnej ręki —  sławione przez o w e ­
go paryskiego pauegirystę reformy rosyjskie, są 
większem jeszcze złem dla Królestwa, że zostały  
nadane, niż gdyby ich wcalo nie było.

Zapowiedziany p. Potapów. jen. major od 
świty cesarskiej i oberpolicmajster Moskwy przy­
był do Warszawy. Zadaniem jego  będzie, przy­
brawszy do rady ludzi popularnych w  Warsza­
wie, zająć się organizacya służby policyjnej, i to 
nie tylko w  mieście ale i na prowincyi, Orga­
nizacya ta ma stać w ścisłym związku z potwor­
ną ideą utworzenia narodowej legii polieyautów
1 żandarmów. Ztąd też m owa o udziele o b y ­
watelstwa w  organizacyi. Oczywiście nikt z o -  
bywateli nie zechce  mieszać się do tak ch w a le ­
bnego  aktu wspaniałomyślności m osk iew sk iej ,  ale 
zamiar rządu, noszący na sobie cechę  tak libe­
ralną, jaką jest nazwisko „wojsko narodowe" i 
w ym ysł  „udziału obywateli w organizacyi" —  za­
miar, oburzający u nas najgłębsze uczucia naro­
dowe, znajdzie niezawodnie znowu jakiegoś dru­
giego  Grandguillota, który nie św iadom  podłego  
i upadlającego postępowania organów rosyjskich, 
nie świadom tej gorzkiej ironii, jaka się mieści  
w e  wszystkich mniem anych łaskach rządowych,  
—  nie św iadom  łez i ogromu nieszczęścia, tak 
zuchwale gnębiącego  Polskę pod berłem peters- 
burskiem, —  za garść .rub li  rzuci klątwę na ca­
ły  naród, którego św ieżo  rozlana krew niewinna  
woła o pom stę do n i e b a !

c z ę ś c i : z j e d n ą  p o z o s ta ł  s a m  w w ojew ódz tw ie  k i jow - 
s k i e m  m a ją c  p rz y  sobie  p u łk o w n ik a  S a s k a ,  w ie rn eg o  
sw ego d o r a d c ę ;  d r u g ą  z M a fe je m  S a w u ł ą  p o s ła ł  n a  
L i tw ę .  N ie  lub ił  ich  N a le w a jk o  i ile  ty lk o  m ó g ł ,  
s t ro n i ł  od nich : s k o ro  t e d y  d o w ie d z ia ł  s i ę , że  S a -  
w u la  do L i tw y  n a d c ią g a ,  z aw ró c i!  s a m  k u  W o ły n io ­
wi ') .  B y ło  to  w m ie s ią c u  s ty czn iu ,  r o k u  1 5 9 6 .  J a k ­
by j a k i e ś  p rzeczu c ie  z ło w ro g ie  p o c zy n a ło  n im  t r w o ­
żyć. S t a n ą w s z y  więc w m ia s te c z k u  R z e c z y c y  n a p i ­
sa ł  do  k r ó l a  Z y g m u n ta  U l .  l is t ,  w k t ó r y m  s t a r a ł  się  
u n iew inn ić  ta k  z  d a w n ie j s z y c h  j a k  i n a jśw ieższy ch  
sw oich  p o s tę p k ó w .  O K a l in o w sk im  sp o m n ia ł ,  że  m ia ł  
s ł u s z n ą  p rzy czy n ę  m ścić  s ię  n a  n im  z a  o jca ,  a  p o ­
n iew aż  m u  się z e m s t a  w e d łu g  z a m y s łu  j e g o  nie p o ­
w io d ła ,  z d a je  więc k rz y w d ę  sw o ją  n a  p a n a  B o g a  i 
k r ó l a  i n a w e t  g r u n t u  s w e g o ,  k t ó r y  K a l in o w sk i  m u  
z a b ra ł ,  u p o m in a ć  s ię  j u ż  u  n iego  n ie  będzie .  O w y­
p raw ie  sw oje j  do  S i e d m io g r o d u  i W ę g ie r  p o w ia d a ,  ż e j ą  
„ n a  wezwmnie c h r z e ś c ia ń s k ic h  p a n ó w  rob ić  godz iło  się  
n a m ,  j a k o  lu d z io m  r y c e r s k im ."  O o k u p ie  w z ię ty m  od 
m ia s t a  i s z la c h ty  w L u ck u  nic  nie w sp o m in a ,  a  s k a ­
rż y  się ,  że  do  S ł u c k a  i M o h i le w a  wejść  w z b ra n ia n o  
m u ,  że  w p u ś c i ł  go t a m  p a n  Bóg. K o ń c zy  z a ś  l i s t  
p r o ś b ą ,  a b y  k ró l  r a c z y ł  m u  uczyn ić  sp ra w ied l iw o ść  
z ty c h  panów ,  k tó r z y  w e jśc iu  j e g o  n a  L i t w ę  s p r z e c i ­
w ia li  s ię  i by l i  p r z y c z y n ą  ro z la n ia  n iew innej  k rw i  ' ) ■

D o  l is tu  t eg o  d o łąc zy ł  i  p r o j e k t  p rz ez  s ieb ie  
w yrob iony ,  j a k i m  spo so b em  p o w ś c ią g n ąć  sw yw olę  k o ­
zaków . P r o j e k t  wielce  c iek aw y .  U w a ż a  w n im  n a j ­
p rz ó d ,  że  d aw n ie j  h e tm a n ó w  ró żn y ch ,  n a  k i lk a  
części  ro z e rw a n y c h  n a  U k r a i n i e  n ie  było;  że  o d ­
kąd  to  m ięd zy  k o z a e tw e m  j e s t ,  d z ie j ą  s ię  w p a ń ­
s tw a c h  K o ro n y  i L i t w y  w ięk sze  sz k o d y  od  n ich , 
n iż  od n ie p r z y ja c ie l a ,  z k ą d  i u t r a t a  sk a rb o w i  w y ­
n ik a ,  i w ie lk a  n ie s ła w a  s p a d a  n a  rz ec zp o s p o l i t ą  
i k ró la .  P o d e jm u je  s ię  on te d y  w y d ać  b i tw ę  k o z a ­
kom , zn ie ść  ich i w niwecz o b r ó c i ć : z n aczn ie js zy ch  
jeńców' odesz le  k r ó lo w i ;  w s zy s tk im  innym  o b rz y n ać  
będ z ie  n osy  i uszy , do w o jsk a  sw ego  ich n ie  p rzy j-

*) Heidenstein Rer. Pol. XI. 327.
3) Broel, Plater Zbiór Pamietn. II. str, 214 i dalsze.

W  Kwestyi Żydowskiej, dotkniętej przesz p. 
S zem elow sk iego  w  Radzie Państwa a podniesio­
nej przez nas w  Nrze. 1 5 2 .  naszego Dziennika 
otrzymujemy następującą korespondencyę , którą 
zamieszczamy tern chętniej, ile że widzimy w niej 
chw alebną dążność do wzajemnego porozumie­
nia, lak potrzebnego dla naszej prowincyi i tak 
gorliwie przesz nas popieranego :

Z Krakowskiego Przedmieścia d. 8. l ipca

D o b rz e  p o ję l iśc ie  d u c h a  sp o łeczn eg o  Ż y d ó w  s t a ­
r a j ą c  s ię  s k re ś l i ć  w n u m e r z e  152. „ G ł o s u "  b aczność  
Żydów' tu te j s z y c h  n a  op in ię  p u b l ic z n ą  i je j  o rg a n a .  
S ło w a  w y rzeczo n e  p rz e z  jed n e g o  z posłów  g a lic y jsk ic h  
w Izbie  n iższe j,  p rz e c iw  s t a r o z a k o n n y m  z io m k o m  
sw o im  w y w o ła ły  zd z iw ien ie  nie ty lk o  n a  K ra k o w -  
sk iern  p rz e d m ie śc iu  i n a  Z a r w a n ic y  ; lecz we w szy ­
s tk ic h  c zę śc ia c h  k r a ju ,  gd z ie  s ię  ty lk o  z n a jd u ją  ci 
p a r i a s  sp o łe c z e ń s tw a  n a sz e g o  p r z y ję to  t e  s łow a  p o s ła  
p o l s k i e g o  ze  z d u m ie n ie m  —  i że  t a k  powiem  —  
z p r z y k r e m  u czu c iem  ro z c z a ro w a n ia  po  t a k  g o rą cy c h  
i szcze ry ch  nad z ie jach .  P o c z u w a m y  się  do tern w ię k ­
szej w dzięczności  w obec w as,  k tó r z y  z gan i l iśc ie  to  
p. S z e n ie lo w sk iem u  p ie rw s i  z p o m ięd zy  dz ienn ików  
k r a j o w y c h , g d y  t e n  p o se ł  t a k  d a lek o  p o su n ą ł  
g o r l iw o ść  s w o ją ,  że  p ra w ie  t y r o l s k ą  n ie to le ra n cy ę  
sw oję ,  og łos i ł  j a k o  p r z e k o n a n ie  b ezw y ją tk o w e  c a łe ­
go k r a ju .  D z ię k u je m y  w a m  , ż e  „ G ło s ,"  k t ó r y  j a k  
m ó w i c i e ,  u w a ża  z a  p ow inność  sw o ją  s t a w a ć  w s z ę ­
dz ie  i s t an o w czo  w o b ro n ie  wolności i równości ,  i 
t y m  ra z e m  ta k ż e  o św iad czy ł  o tw a rc ie  w obec  insy- 
n u a c y i  p. S z e m e lo w sk ieg o ,  iż  n ie  p o d z ie la  zd an ia  t e ­
go an i  k ra j ,  an i  r e p r e z e n t a c y a  j e g o  w R a d z i e  P a ń ­
s tw a .  P r z y z n a j e c i e  s ię  w z a s a d z ie  do ró w n o u p r a w ­
n ie n ia  w s zy s tk ic h  o b y w a te l i  —  a  j e d n a k  z d a je  się, 
j a k o b y ś c ie  chcie l i  p o w s t r z y m a ć  w p ro w ad zen ie  w życie  
te j  z asad y .  N a g łe  i g w a ł to w n e  w p ro w ad z en ie  j a ­
k ie jk o lw iek  z a s a d y  w życie  n ie  m oże  n ig d y  z b a ­
wiennych  p rz y n ie ść  ow oców ."  P r a w d y  te g o  z d a ­
n ia  z ap rz e c z y ć  n ie  m o żn a ,  lecz n ie  d a  s ię  ono z a ­
s to so w a ć  w o b ecn y m  w y p a d k u ; a lbow iem  nie  chodzi  
tu  b y n a jm n ie j  o u p r a w n ie n i e  osób n ieu ż y w a ją -  
cych  d o t ą d  ż ad n y c h  p raw . Ż y d z i  n ie  s ą  an i  n i e ­
m ieck im i  s ł u ż a l c a m i ,  an i  t e ż  r z ec za m i,  k tó re  m ożn a  
d a r o w a ć ,  sp r z e d a ć  lub  d ać  w z a s ta w .  N i e m a  tu  m o ­
wy o n a g łe m  i g w a ł to w n em  w p r o w a d z e n iu  w życie 
z a s a d y ,  rów nież  j a k  n ie  p o t r z e b a  sz u k a ć  ś ro d k ó w ,  
ab y  u to ro w a ć  d ro g ę  ró w n o u p ra w n ien iu .  S to su n k i  
p ra w n e  żydów d o z n a ły  w O jc zy ź n ie  n asze j  6 0 0  l e ­
tn iego  rozw oju .  W i e l k a  j e s t  p r z e s t r z e ń  m ięd zy  s t a ­
tu t a m i  B o le s ła w a  i K a z im ie rz a ,  a  z a ry se m  do  u s t a ­
wy S e j m u  4 le tn iego ,  i a b y  d o tk n ą ć  u s ta w o d a w s tw a  
a u s t ry a c k ie g o ,  m ię d z y  t a k  zw an y m  e d y k te m  to le rau -  
cyi a  d o s k o n a łą  u s t a w ą ,  k t ó r a  w ted y  d o p ie ro  u z n a je  
n a s  za  z u p e łn ie  u p ra w n io n e  osoby, jeżel i  m a m y  
szczęśc ie  w y k a z a ć  s ię  z a ś w ia d c z e n ie m  p a p ie ro w e m ,  
ż e śm y  ukończy l i  4 k las  g im n a z y a ln y ch . . . .  ł ag o d n y  
u m y sł  sp ra w ied l iw o śc i  o jcz y s ty c h  m o n arch ó w ,  a  k a ż ­
dego c za su  t a k ż e  w sp an ia ło m y ś ln o ść  n a r o d u  u śm ie ­
r z y ły  c ie r p ie n i a  n a sz e  odw ieczne,  a p o m a łu  i p o n ie ­
k ą d  o rg a n ic z n ie  się  r o z w i ja ją c ,  p o lep szy ły  s ię  n a sz e  
s to su n k i  p ra w n e .  R ó w n o u p ra w n ie n ie  n ie  w k r a c z a  w 
życ ie  nag le  i g w a ł to w n ie  j a k o  z a s a d a  a b s t r a k c y jn a .  
A  n a jm n ie j  u  n a s  w Po lsc e .  M u s im y  p rz y z n a ć ,  że 
w ie le  s ię  j u ż  s t a ło  w t y m  k ie ru n k u ,  b a rd zo  wiele , 
m a ło  ty lk o  b r a k u je  do z u p e łn eg o  i b e zw a ru n k o w e g o  
u z n a n ia  t e j  z a s a d y .  L e c z  n ie  o t ę  d r o b n o s tk ę  n am  
chodzi .  D la  w ie lk ie j  m a s y  m a j ą  t e  p r a w a  z a s t r z e ­
żone  m oże  ty lk o  m a łe  z n aczen ie ,  lecz m y  ch cem y  
s ta ć  w' sp o łe cz eń s tw ie  j a k o  ludzie ,  j a k o  z u p e łn ie  u- 
p r a w n io n e  osoby. C z łow iekow i nie wolno n a r u s z a ć  
c e c h y  n a d an e j  n a m  b o s k ą  r ę k ą .  N ie  j a k o  d a r u  ł a ­
sk a w e g o  ż ą d a m y  r ó w n o u p ra w n ie n ia ,  n i e j a k o  n a g ro d y  
z a  c ie rp ie n ia ,  k t ó r y c h  d o z n a l i śm y ,  lecz ż ą d a m y  go 
ze s t a n o w is k a  sp raw ied l iw o śc i .  A  dz ie je  u c z ą  n as ,  
że n a m  sp raw ied l iw o śc i  n ieo d m aw ian o  w P o lsc e  n a ­
w e t  w c za sa ch  c ie m n o ty  ś redn iow ieczne j .  Z  tern 
w ię k sz ą  n a d z i e j ą  sp o d z ie w a m y  się  r o z s t r z y g n ie n ia  
p rz y s ło śc i  n a sze j  od  n a szeg o  S e j m u  k ra jo w eg o .  Tern

m u ją c .  P r o s i  a b y  m u  k ró l  n a d a ł  p u s ty n ię  z  jed n e j  
s t r o n y  m ię d z y  B o h e m  a  D n i e s t r e m , z d ru g ie j  m iędzy  
T e h i n i ą  a  O c z a k o w e m  n a d  r z e k ą  S zenosed  r o z c i ą g a ­
j ą c ą  s i ę ,  a  2 0  m il od B r a c ł a w ia  o d d a lo n ą ,  gd z ie  j a k  
p o w ia d a  o d  s tw o rz e n ia  ś w ia ta  n i k t  n ig d y  n ie  m i e ­
s z k a ł .  T a m  n a  sa m y m  s z l a k u  t a t a r s k i m  z a ło ży  on 
m ia s to  i z a m e k  i m ie sz k ać  będzie  ze sw o im i  k o z a ­
k am i.  Z a  p o r o h a m i  n ie  m a  być  o d tą d  h e tm a n a ,  lecz 
k o z ac y  t a m t e j s i  b ę d ą  m ie li  ty lk o  p o ru c z n ik a  n a d  so ­
b ą ,  a  t e n  j e m u  m a  hyc u leg ły .  P r ó c z  zap o ro z k ic h  
s t a c y jn y c h  k o z ak ó w ,  w szy s tk im  ty m  , k tó r z y b y  z 
n im i  łąc z y ć  s ię  c h c i e l i ,  m ianow ic ie  p a ń s k i m ,  
s z l a c h e c k i m , k n iaż sk im  p a ch o łk o m  b ę d z ie  u szy  
o b r z y n a ć ; ż a d n y c h  b a n i tó w  i od czci o d sąd zo n y ch ,  
bez  w ia d o m o śc i  i l i s tó w  k ró lew sk ich  n ie  ty lk o  nie 
p rz y jm o w a ć  do w ojska ,  a le  o w szem  c h w y tać  ich k r ó ­
lowi lub  s t a r o s t o m  u k r a in n y m  odsy łać .  J e ź l i  k ró l  i 
m iłośc iw i  s e n a to ro w ie  p r z y c h y lą  s ię  do t eg o  p r o j e k ­
t u ,  r a c z ą  w yznaczyć  len ik  ro c z n y  n a  2 0 0 0  s t a r y c h  
k o z ak ó w  je g o ,  lub  t e ż  d a w ać  im  ro czn e  p o d a ru n k i ,  j a k i e  
d a j ą  T a t a r o m ,  Z d a je  w reszc ie  b l iższe  o znaczen ie  tego  
n a  wolę k ró le w sk ą ,  by le  ty lk o  z a o p a t r y w a ć  k o z ak ó w  je g o  
co roczn ie  s u k n a m i  i j a k o w y m ś  d a tk ie m  p ien iężn y m .  
Z a  to  p r z y r z e k a  s ta w ić  s ię  z n im i  zb ro jn ie  n a  k a ż d e  
z aw o ła n ie  k ró la  i h e tm a n ó w  o bo jga  p a ń s t w a  t a k  
p rz ec iw  n iep rzy jac ie lo w i  ś. k rz y ż a  j a k  i p rz e c iw  k n i a ­
ziowi w ie lk iem u  m o sk iew sk iem u ,  d o s t a r c z a ć  k o sz tem  
sw oim  tu re c k ic h  i t a t a r s k i c h  jęz y k ó w ,  s t a r a ć  s ię  m ieć  
w czesn e  w iadom ości  o z a m y s ła c h  i ru c h a c h  n ie p rz y ­
ja c ie l sk ic h ,  i czem  się  d o t ą d  P o lsc e  n i k t  n ie  p r z y ­
s łu g iw a ł ,  chce łożyć  n a k ła d  n a  to ,  iżby  R z e c z p o s p o l i ­
t a  m i a ł a  d o s t a t e c z n ą  liczbę szp iegów  i k a ła u zó w  
czyli  p rz ew o d n ik ó w  w sze lk iego  r o d z a j u  ’),

W ió z ł  t e n  l is t  w ra z  z p r o j e k t e m  do W a r s z a w y  
n ie ja k i  N ie szk o w sk i ,  sz lachcic  l i t e w sk i ,  ro d e m  z pod 
W o lk o w y sk ,  k ró le w s k i  k o m o rn ik .  B l izk ie  j eg o  z N a-  
l e w a jk ą  s to su n k i  ś c iąg n ę ły  n a ń  p o d e jrz en ie  w W a r ­
szaw ie ,  w z ię to  go  w ięc  do w ię z ien ia  i ro z p o cz ę to  z 
n im  ś ledztw o.  O k a za ło  s ię  z  j e g o  z ezn ań ,  że  j e ź ­
dz ił  do  k o z ak ó w  z m y ś lo n em i  k ró lew sk iem i  l is ta -

*) Broel, Plater Zbiór Pamiętn. II. str. 218,

t e ż  m nie j  m o g ę  p rz y p u szc z ać ,  abyśc ie  wy, k tó rz y ś c ie  
p rz y ję l i  z a  s z t a n d a r  d z ie n n ik a  w aszego  wolność  i 
iow nosc ,  p rz y z n a l i  n a m  ta k o w e  ty lko  w aru n k o w o  
S ą d z ę  r a c z e j ,  że  je  n a m  p rz y z n a je c ie  z u p e łn ie  i b e z ­
w a ru n k o w o ,  i żeście  ty lk o  spe łn il i  pow inność  p o w o ­
ł a n i a  w aszego ,  z w r a c a ją c  u w ag ę  n a s z ą  n a  z a r z u ty  n a m  
u czynione.  Oczyśc ić  s ię  z tak o w y ch ,  sk o ro  s ą  słuszne ,  
b ę d z ie  p o w in n o śc ią  n a sz ą ,  lecz n ie  m oże  być  w a r u n ­
k ie m  k u  o s iąg n ien iu  ró w n o u p ra w n ien ia ,  an i  t e ż  r ó ­
w n o u p ra w n ien ie  n a g r o d ą  z a  to ,  ż e śm y  s ię  oczyścili  ?  

uczy n io n y ch  n a m  z a rz u tó w .  T e  z a r z u ty  j e d n a k  w y ­
d a j ą  m n ie  s ię  u ies lu szn e  i n ieu zasad n io n e .  M ów ią ,  
że  s t a n o w im y  p a ń s tw o  w p a ń s tw ie ,  że n ie  b ie rz e m y  
żyw ego  u d z ia łu  w życiu  n a ro d o w em , S k o r o  n a m  to 
z a rz u c a c ie ,  w ra c a m  do dz ie jów  n a szy ch  o j c z y s t y c h : 
G d y ś c i e  s t a n ę l i  n a  p o lu  b i tw y  w o bron ie  wolności,  
p r z e l e w a ła  s ię  w te d y  t a k ż e  k re w  żydow ska ,  a  z a ­
p ra w d ę  p r z e l e w a ła  s ię  nie k ro p la m i .  K u  p o d n ie s ie ­
n iu  i p o w iększen iu  b o g a c tw a  n a ro d o w eg o  p rzy czy n ia l i  
się  z aw sze  Ż y d z i ;  Ż y d z i  podn ieś l i  h a n d e l  i p rzem y sł  
po lsk i .  A n a w e t  n i e r u c h o m a  ro la ,  k t ó r ą  p o s ia d ać  Ż y d o ­
wi p ra w ie  w cale  n ie  w olno,  z aw d z ięc za  wiele  zagospo  
d a ro w a n iu  p rz e z  ż y d o w sk ich  dz ie rżaw ców .  W  n a ­
szych  s ą d a c h  p r z e m a w ia j ą  żydow scy  a d w o k ac i  w j ę ­
z y k u  o jcz y s ty m ,  i n ie  ro b ią  h a ń b y  k o leg o m  swoim 
c h rz e śc ia ń sk im .  Ż y d o w sc y  l e k a rz e  p o s ia d a l i  w P o l ­
sce  z aw sze  w ie lk ą  s ław ę .  N a w e t  l i t e r a c i  m o jego  
w y z n a n ia  p rz y cz y n ia l i  s ię  w n ow szych  c za sa ch  do 
u ś w ie tn ie n ia  dz ie jó w  o jczystych .  A  w c za sa ch  z a b u ­
rz eń  p o l i ty c zn y c h  t r z y m a l i ś m y  się  wszyscy  w as  i z 
w am i p r a c o w a l i ś m y  szc ze rze  ku  o s ią g n ie n iu  je d n e g o  
celu. C zy  m oże  k ie d y  w b ied z ie  lub  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie  o p u śc i l i śm y  w as  h a n ie b n ie  lub  z d ra d z i l i  ? . . . 
Po w ied zc ież  m i t e r a z ,  z eb ra w sz y  w szy sk ie  t e  m o ­
m en ta ,  s t a n o w ią c e  p rzec ież  ca ło ść  życ ia  n a ro d u  i 
czynność  n a s z ą  w t a k o w y c h ,  pow iedzc ie ,  czy s t a n o ­
w im y rz e c zy w iśc ie  p a ń s tw o  w p a ń s t w i e ?  Czy p r o ­
w ad z im y  życ ie  o d rę b n e  z o so b n em i i n te r e s a m i  1 Z a i ­
s t e  n ie .  W p r a w d z ie ,  b y l i ś m y  sp o ła c z e ń s tw e m  w s p o ­
łeczeń s tw ie  ; lecz p a ń s tw e m  w p a ń s tw ie  n igdy. N a ­
w e t  p rz y to c zo n y c h  dw óch  szczegółów nie  można n a m  
z a rz u c a ć .  „ J u t r z e n k a "  z n a jd z ie  w G a l ic y i  w ie le  
s y in p a ty i  i r o z sz e rz y  się, o czem  w a s  zapew nić  m ogę  
z pew nego  ź ró d ła .  O d  k i lk u  ty g o d n i  n a w e t  p o w s ta ł a  
m y ś l  z a ło ż e n ia  podobnego  o r g a n u  we L w o w ie .  Co 
się  z a ś  ty czy  d z ie n n ik a  h e b ra j sk o -n ie m ie c k ie g o  t u t e j ­
szeg o  d r u k a r z a  M e n k e sa ,  to  nie m o ż n a  p o c ią g a ć  do 
o d p o w ied z ia ln o śc i  w szy s tk ic h  Ż y d ó w  so l id a rn ie ,  za  
p r z e d s ię b ie r s tw o  s p e k u la n ta  d r u k a rz a .  O w y d a w n i ­
c tw o  m o d l i t e w n ik a  p o l sk o -ż y d o w sk ie g o  p o s t a r a n o  się 
t a k ż e  ju ż  w in n em  m ie jscu .  P o d n o s z ą c  p o jedyncze  
te  m o m e n t a  nie ch cem y  p rz ez  to  pow iedzieć ,  ja k o -  
by ś in y  z n a sze j  s t ro n y  w s z y s tk o  j u ż  uczy n i l i  ku  
w z m o cn ien iu  p o c zu c ia  n a ro d o w eg o .  P r z y z n a j e m y  
szcze rze  i o tw a rc ie ,  ż e  p o z o s ta je  n a m  j e s z c z e  wiele 
w a ż n e g o  uczyn ić  w ty m  k i e ru n k u .  N ie  pow inn iśc ie  
j e d n a k  w y m a g ać ,  ab y  s ię  to  s t a ło  od  d z iś  do j u t r a .  
N ie  od  r a z u  K ra k ó w  z b u d o w an o  a  t a k  życie  n a ­
t u r y  j a k  i n a ro d ó w  r o z w i ja  s ię  ty lk o  s topn iow o . 
N iew id o czn ie  d la  o k a  lu d zk ie g o  łą c z y  s ię  k o m ó r k a  z 
k o m ó r k ą ,  w łó k ien k o  z w łó k ien k ie m ,  ku  z b u d o w an iu  

! o rg a n iz m u  ro ś l in n eg o  łub zw ierzęcego .  R ó w n ie ż  nie  
d a  s ię  p o ją ć  inacze j  rozwój w ży c iu  n a ro d ó w ,  a  t y l ­
ko sk u tk i  o n im  św iad czą .  O d d a je m y  w am  w ty m  
w zg lędz ie  „ p a u la t im  s u m m a  p e tu n t u r "  ; m ie jc ie  w 
n as  u fność ,  j a k  m y  w am  u fam y  a  w k ró tc e  s p r a w d z ą  
się  n a  nas  d ą żn o śc i  n asze .  N ie  pow inn iśc ie  s p i e ­
szn ie  i n iec ie rp l iw ie  p rz e ć  lub w cale  g n iew ać  się, 
j eże l i  t a  w ie lk a  o c ię ż a ła  m a s a  ty lk o  t r u d n o  p o s t ę ­
p u je .  C h c em y  p ra w d y ,  szcze re j  p r a w d y ,  a lb o w iem  
u m ie m y  rów nież  cenie  s łu szn e  z a rz u ty .  W s z y s c y ,  
k tó r z y  p isa l i  d o ty ch c za s  o Ż y d a c h ,  nie  zn a l i  s t o s u n ­
k ó w  żydow skich .  P rz y jm i j c i e  z a t e m  sp r o s to w a n ia  z 
nasze j  s t ro n y .  A  sk o ro  pozw olic ie ,  t o  b ę d ę  od cza su  
do c z a s u  do w a s  p isyw ać .

Do Redak cj i  „Głosu."
W  sp ra w o z d a n iu  z p o s ied zeń  zg ro m a d zo n y c h  

c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  k re d y to w eg o ,  k tó r e  w nr.  153. 
G ł o s u  u m ie sz cz o n e  było,  n a d m ie n io n o  n aw iaso w o ,  ja-

m i i o d b ie ra ł  od n ich  p o d a r u n k i :  sk a z a n o  go  t e d y  
n a  g a r d ło  i śc ię to  ') . J a k  d a lece  z a ś  p r o j e k t  w y ­
n isz cz en ia  k o z ak ó w  lub  o b rz y n a n ia  u sz u  t y m ,  k t ó ­
rz y b y  się  do n ich  u d a w a l i ,  obcy byt c h a r a k te r o w i  
n a ro d o w e m u  i p o l i ty c e  P o ls k i ,  w id a ć  to  z ro z k a z u  
k ró lew sk ieg o  p r z e s ła n e g o  n iezw łoczn ie  do  k o ro n n y ch  
h e tm a n ó w ,  iżby  N a le w a jk ę  s c h w y ta ć  s t a r a l i  się .

Sprawy w ołosk ie . Żółkiew ski znosi przednie s t r a ż e  
N alcw ajki.

N ie  w y tc h n ę l i  oni j e s z c z e  po  z a p a sa c h  m a l t a ń ­
sk ich ,  k tó r e  w ie lk o d u szn ie  ro zp o cz ąw sz y  z ch lu b ą  dla 
o rę ż a  p o lsk ieg o  dokona li .  A ro n ,  h o sp o d a r  m u lta ń -  
sk i ,  i p rzez  p a p ie ż a  i p rz ez  n i e k tó ry c h  R ą ż ą t  c h rz e ­
śc ia ń s k ic h  do w o jn y  z T u r c y ą  z ac h ęcan y ,  g d y  s ję 
około  w y ł a m a n i a  s ię  z pod j a r z m a  m u zu łm ań sk ieg o  
z a p r z ą t a ,  z d r a d z a  go j ed e n  z wodzów jeg o ,  n ie ja k i  
R o z w a n ,  p o  m a tc e  W o ło c h ,  c y g a"  P °  ojcu.  Z a k u t e ­
go w k a jd a n y  A r o n a  o d sy ła  wraz z ż o n ą  i dz iećm i 
do  S ie d m io g ro d u ,  s a m  sk a r b y  j ego z a b ie ra ,  o g ro m n e  
su m y  n a  polsk ich  i in nych  ku p cach  w y m ę cz a ,  s t r o n ­
n ików  A r o n a  j e d n y c h  z a blj a ,  d ru g im  obc ina  no sy  i 
uszy, i k ra j  c a ły  z m u s z a  do u leg ło śc i  x ięc iu  s ie d m io ­
g ro d z k ie m u .  B y ł  n im  Z y g m u n t  B a t o r y  w b i ty  w py ch ę  
p rz e z  sp ow inow acen ie  s ię  z d o m em  ra k u s k im  i P o l -  
see n iep rz y ja z n y ,  t y m c z a s e m  sp ie sz ą  n a  z a g a rn ię c ie  
M u l ta n  i W o ło szczy zn y  z j e d n e j  s t r o n y  S in a n  p asza ,  
k i lk a  dni. M tern dn iu  2 8  lu tego ,  gdy  s ię  n a jm n ie j  
te g o  sp o d z iew a ,  sp a d a  h e tm a n  n a  p r z e d n ią  s t r a ż  
je g o  we wsi M acew icze  m ięd zy  K o n s ta n ty n o w e m  a  
O s t ro p o le m .  Ry}0 t a m  3 0 0 — 5 0 0  kozaków, k tó r z y  
s ię  g o r z a łk ą  za lew al i .  U j r z a w s z y  p rz ed  s o b ą  p a r ­
l a m e n ta r z a  w z y w a jąceg o  ich do p o d d a n ia  s ię ,  rzuci li  
się  n a ń  i o m a l  go n ie  zab il i .  G d y  sp o s tr z e g l i  że 
s ą  j u ż  o t o c z e n i , b ron i l i  s ię  d ługo  n a jp r z ó d  z c h a t  
w ie jsk ich ,  p o te in  z d w o r u ,  aż  ich  ogn iem  p o dkurzo-  
no. Z m u sze n i  t y m  sposobem  do w ystąp ien ia  w polu  
o tw a r te m  częśc ią  p a d l i  od  o rę ża ,  częśc ią  z a b r a n i  w 
n iewolę ,  dw óch  ty lk o  ra to w a ło  s ię  uc ie cz k ą  2). Z d 0 . 
b y to  n a  n ich  c z t e r y  chorągw ie .

') Bielski Sob. str. 280 Por. hist. Nalewajki u Plateru.
2) Heidenstein Rez. Pol. XI. 328. {Dalszy ciąg nast.)
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ko oświadczyłem się za odroczeniom obrad nad wnio­
skiem o em eryturze oficjalistów  Towaszystwa. P o ­
danie do wiadomości publicznej tego zdania mego z 
z opuszczeniem umotywowania z tym  wnioskiem po­
łączonego, mogłoby wprowadzić czytającą publiczność 
na myśl, ‘jakobym był przeciwny udzieleniu wynagro­
dzenia za uczciwą pracę tym ludziom , którzy nie 
mając po większej części innego m a ją tk u , posiadają 
pracę jako jedyny fundusz na utrzym anie swoje i 
swoich rodzin. Czuję się obowiązanym objaśnić prze­
mówienie moje w tym przedmiocie oświadczeniem, 
jako gorącem sercem popierałem udzielenie em erytu­
ry. Jedynie tylko dla tego pragnąłem  odłożenia, dy- 
skusyi, by ważniejsze przedm ioty mianowicie ułożenie 
nowej podstawy na udzielać się mające pożyczki — 
wziąć wprzódy pod obrady zgromadzenia, obawiając 
się by takowe przy potrzebie większej części właści­
cieli ziemskich wracania spiesznego do domu nie od­
bywały się w szczuplem tylko gronie członków T o ­
warzystwa lub zupełnie nie przyszły pod obrady. Skoń­
czyłem ten mój wniosek odraczający rozprawy nad 
em eryturą objawieniem mego zadziwienia co do za- 
chow'ywanego porządku w przedmiotach pod obrady 
branych, oświadczając, że zdaniem mojem od tego za­
czynamy, na czem kończyćby należało.

W e Lwowie dnia 8. lipca 1861.
Franciszek Trzecieski.

Przegląd polityczny.
Interpelacya w angie lskim  par lam enc ie  o 

sp ra w ę  Polski, o której w k o re sp o n d e n c j i  z L o n ­
dynu  w e  wczorajszym  nu m erze  „G łosu11 obszer­
niejsza podaliśm y w ia d o m o ś ć ,  jes t  tak dla nas 
ważna*, że i dzisiaj poda jem y  jeszcze szczegóły o 
niej, jak ie  nam  w iedeńsk ie  przyniosły dzienniki'.

nia wniosku przed głosowaniem, który to  wniosek 
zapisanym został do protokołu w tych słowach:

„ /  boleśnem podziwieniem dowiedziała się Izba, 
że adres Sejmu, przez tłum aczenie niezgodne z m y­
ślą Izby od N. P ana przyjętym niezostał. Gdy atoli 
Izba niechce się wystawić na za rzu t, że s ta ra  się 
przeszkodzić, aby N. Pan stosownie do przyrzeczenia 
w swym reskrypcie, mógł się szczerze oświadczyć 
nad treśc ią  tegoż ad resu , przeto postanawia adres 
tak  jak  był pierwiastkowo postawiony i przez sam e­
go p. D eaka zmodyfikowany, do tronu przesłać."

W niosek ten powiada „P esti L loyd", byl z o- 
klaskam i przyjęty. P . Lonyay chciał mówić o for­
mie, w której ma być adres przesłany. Lecz p re­
zes na żądanie Izby zakończył dyskusyę. oświadcza­
jąc , że forma będzie tak a  jak  w 1790 r., to je s t z 
tytułem  i z kopertą.

Izba wyższa potwierdzi głosowanie Izby niższej 
na posiedzeniu dzisiejszem i adres będzie tu  mógł 
być w poniedziałek.

„Dzienniki pesztyńskie „Napło" i „M. Orszag" 
pow stają z oburzeniem na manifestacyę parlam entu 
tutejszego, przypominając mu, że je s t za młody, gdy­
by o tej lojalności przeciw Węgrom mógł mówić, z 
k tó rą  W ęgry krew za tron i A ustryę przelewali.

„Siirgony" powiada, że słowa cesarza do de- 
putaeyi Izby, wyższej parlam entu odnoszą się do re ­
skryptu 20. października 1860 r. do br. Vay, w k tó ­
rym cesarz wyrzekł, że z Sejmem węgierskim po­
rozumie się nad stosunkiem Węgrów do Rady Państw a.

Tymczasem „Donau Zeitung" dzisiejsza tłu m a­
czy reskrypt ostatni cesarski w ten sposób, iż wspo­
mnienie r, 1790 nie ściąga srę do rzeczy, lecz do 
formy, że W ęgry stracili swe praw a w 1849 r  i nie 
mogą się o nic dziś dopominać. Organ ten powtarza 
jeszcze, że będą musieli zastosować się do dyplomu 
20. października i patentów  lutowych.

Dwie strony stanęły dz.ś przeto, jak  się zdaje 
na ostatecznych krańcach. Sejm węgierski od praw i

razić  na za rzu t, jakoby m iała przeszkadzać oświad­
czeniu Cesarza otw artem u, względem osnowy adre­
su , ja k  to  obiecuję w swoim reskrypcie uchwala, 
zatem  wysłano adres tak, jak  był pierwotnie wniesio­
ny i przez wnioskodawcę zmodyfikowany". (Oklaski). 
Ponieważ nie było więcej zapisanych mówców w tej 
kwestyi oświadczył m arszałek wniosek za przyjęty. 
W ładysław  Lonyay zwraca uwagę Izby na t o , że 
najwyższy reskrypt je s t wystosowany do baronów 
państwa, duchownych i świeckich wysokich stanów i 
reprezentantów  W ęgier i „części połączonych" które 
to  częci połączone nie są reprezentowane na Sejmie. 
Adres ma być doręczony Cesarzowi osobiście przez 
marszałków Izby niższej i wyższej. Podpis zostaje 
ten sam. N a kopercie będzie położony ty tu ł , 
jakiego używał Sejm w roku 1790. „Jego 
Cesarskiej Mości austryackiem u Cesarzowi F ran ­
ciszkowi Józefowi , it.d . it.d. najłaskawszemu P a ­
nu w W iedniu." Opieczętowanie uskutecznią obadwaj 
marszałkowie. Pod-zas odczytywania pierwotnego a- 
dresu przez sekretarza lir. Belę K eglevicha, układał 
sekretarz Gedeon T anarky protokoł tegoż posiedze­
n ia , który po przyjęciu odesłano tegoż wieczora do 
Izby panów.

Francya.
P a r y ż  4. lipca. Cesarstwo przybyli dziś z 

Fontainebleau. Cesarz wyjechał po południu do 
Vichy, cesarzowa zaś z xięciem następcą tronu udać 
się ma do B iarritz  nad granicę hiszpańską.

- -  Trybunał cywilny departam entu Sekwany, 
zniósł konfiskatę broszury litografowanej xięcia de 
Broglie, pod tytułem : „Przeszłość i obecność P'rancyi," 
z powodu iż dotąd jeszcze publikowaną nie została.

N iążę de Aum ąle puścił xięgarzowi wy-

— W  feuilletonie wczorajszej „Pressy" wiedeńskiej 
znajduje się ciekawy i humorystyczny rys scen bufetowych obok 
Izby posłów, z którego przytaczamy poniżej ustęp. Najpierw 
zaś chwali sobie autor nadzwyczaj przełożoną czy dyrektor­
kę bufetu, o której pisze następnie :

Przełożona, piękna młoda i silna dziewczyna, jest naj­
lepszym prezydentem jakiego sobie życzyć można. Postępuje 
ona ze wszystkimi bardzo grzecznie, i dla tego też postępują 
z nią wszyscy bardzo mile. Nie zdarza się nigdy, ażeby k o ­
goś niedopuściła do głosu, a chociaż jej wdzięki są nie zw y­
kłe, nie waży się przeto nikt przekroczyć granicę, którą bu­
fet między nią a członkami Izby posłów postawił. W szystko 
to powinno spowodować prezydenta Heina do jaknajczestsze- 
go zwiedzania tego miejsea, aby zyskać tam pokrzepienie a 
nawet naukę, któraby mu pomogła przezwyciężać trudności 

! wysokiego stanowiska swego. Jednakowoż panna Klara nie 
! jest w łaskach jedynie u prezydenta, wszystkie takeye Izby, 
i z wyjątkiem wiejskich posłów zachodniej Galicyi i Bukowiny, 
j którzy stanowczo wyrzekli się tutejszych przysmaków, może 
' dla tego, że jak  nas niedawno upewniano, swoją gazę z to- 
| warzyszami dzielić muszą — składają oblicze do uśmiechu 
! przyjaznego, gdy ujrzą Klarę, gdy im jej świeże, różane 
! oblicze uśmiechnie się. Hrabia Adam Potocki gładzi bar­

dzo przyzwoicie swój wąsik, gdy pije szklankę malagi i 
gawędzi z Klarą; niemiecki Ryger należy do najwytrwalszych 
wielbicieli bufetu, nawet W ładysław błyska ogniem czeskich 
granatów z ocz swych na pannę Klarę tak , że gdy stoi obok 
tej Heby kredensowej, kielich i miecz zdają się połączone. Hr. 
Clam-Martinitz, znakomity mówca, uprasza tu jąkając się o „sand­
wiches." Ministrowie jedzą mięsiwa na zimno, wyżsi Austryacy, 
zwłaszczaDr. W eiser spijają piwo bawarskie, baron Pillersdorf 
popija stojąc filiżankę buillonu, Dalmatyńcy zajadają włoskie 
czereśnie, Dr. Giskra rozgrzewa się paląeem cygarem, a 
Miihlfeld zjada chłodzące pożyczki z podwójną porcyą cukru. 
Nawet poważny Smolka, w popielatym, letnim ubiorze polskim, 
w opiętym pasie, rozgrzewa się tu, a  Klaudi z połyskującym, 
upomadowanym, we środku przedzielonym włosem, i z jaśnie-

zasad orzeczonych w adresie nieodstąpi. Ministeryuut 
incj, ja a .c  - . i wypowja(]a  że zostanie przy swojem stanowisku. Ce-
\7 a ź n e m  jest W tej m terpe jn j i ,  t . ? y  SH'rz stojący po środku, będzie musiał w y rzec  stanow­
ił. H ennesseva. pow stanie  w W arszaw ie r. l o o l  ) czQ j e^ .  mają  p>yć układy, najsłuszniej byłoby, gdy

by się toczyły między królem i narodem po za par

dawcy i drukarzowi swej broszury kary na które za , jącem , okrągłem obliczem, które wygląda także jakby wy- 
je j ogłoszenie skazani zostali, i wypłacił int zarazem j pomadowane, zajada najchętniej blamaż. 
znaczne kapitały  jako  wynagrodzenie za odebrane ; * z  Koszyc p iszą: Dnia 27. czerwca r. b. wieczorem
im przez R ząd koncesye do prowadzenia xięgarni : 
drukarni.

lamentem tutejszym . „Pcsti-L loyd" dziękuje Polakom 
i autonomistom, żo to  wypowiedzieli. „M. Orszag" 
przypomina, że w reskrypcie Cesarz przyznał, że 
chce się oświadczyć nad ważnemi w nim zawartem i 
kwestyami i pyta parlam entu, czy on za następstw a 
zerwania z W ęgram i, przyjm uje na siebie odpowie­
dzialność ! Tenże dziennik oświadcza, że W ęgrzy 
przyjm ą chętniej powrót do provisorium , ja k  przy­
stąpienie do dyplomu i do patentów.

Austrya.

w

p. Hennesseya, powstań
m iało na  celu uzyskanie tego, co Polsce  g w a ro ­
wa! t rak ta t  z r. 1 8 1 5 .  Frnncya  chciała wtedy 
w ystąpić  w obron ie  P o l s k i , a n a w e t  zrobiła w 
tym względzie p ro p o z y c ję  Anglii, aby w spólnem  
w ystąpieniem  położyć kon iec  rozlewowi krwi.
Daleko jeszcze w a łn ie jszem  jest, że Austrya p o d ­
czas wojny krym skiej  oświadczyła  się za res tau -  
racyą  Polski i chciała n a w e t  czynnie w tym celu 
przeciw R o s j i  wystąpić, gdyby tylko sprzym ie­
rzeńcy dali jej w  su k u rs  1 0 0 . 0 0 0  żołnierza. Co 
na to Russel i Pa lm erston  odpow iedzieli ,  o tern 
po części już wiedzą czytelnicy, a bliższe szcze­
góły znajdą w odpow iednie j  rubryce.

Mowa R icasolego w par lam encie  włoskim  
n iedobre  miała zrobić wrażenie  w u rzędow ych  
i dyplom atycznych sferach  Paryża. Ricasoli m ó ­
w ił  O k w e s ty i  R z y m u  i W e n e c y i  z e  zbyt w ielki}
precyzyą, k tóra  z oględnością  pos tępu jącem u N a­
poleonow i bynajm niej  się nie podobała . To też 
„Patrie** dała to  uczuć  szefowi gab ine tu  w ło ­
skiego, napom inając  go do w iększego u m ia rk o ­
wania. „Ricasoli, pisze Patrie, m ów iąc  o W e n e -  
cyi, powiedział, że ew entua lność ,  która się p r z y ­
g o t o w u j e ,  a w swoim  czasie nastąpi, o tworzy  
W ło c h o m  d rogę  do W enecy i .  Lepiejby  było 
gdyby m inister króla W łosk iego  nie był rzucił 
tak ich  dw uznacznych  słów z trybuny."  Co zaś 
do tej e w e n t u a l n o ś c i ,  k tó ra  się ma przygo 
tow yw ać, bardzo zręcznie zwraca „Patrie  
sw oim  „bulletin" u w a g ę  na kw estyą  węgiei . . ,
f c y  Ricasoli w sam ej  r z o e s ,  l icz ,  na d y w m y ,  {“ " * £ 3 ^
W W ę g r z e c h ,  aby wtedy na W e n e c j ę  uderzyć, | aU8trvaokBich wvwoŁ
jak  to „P a tr ie1* szeroko  rozbiera, o tein w y ro ­
ko w ać  n iem ożem y, dziwnym  i podejrzanym  jed ­
nak  wydaje nam  się ów pośpiech ofieyalnego 
dziennika, z jak im  nadzieje  i zam ysły sw ego
sprzym ierzeńca  przed całym św ia tem  ogłasza.
Nam  się z d a j e , że ten pospiech w objaśnieniu 
n izrozum iałych słów m inistra  w łoskiego, za przy­
sługę  sąsiedzką w T uryn ie  czytanym  będzie, a o- 
wa w zm iankow ana  przez R icasolego • ew entua lność  
która się przygotow uje-  bynajm niej się 
nie tyczy.

D o n o s z ą  z Paryża, że jenerał  F leury  w n a d ­
zwyczajnej misyi w yjecha ł  do T u ryn u .  Cesarz 
N apoleon udał się do Vichy. Cała uw aga  pu­
bliczna zw róconą  j cst na ten zjazd dyp lom atów  
francuzkich . N ie k tó r e  dzienniki twierdzą, że N a ­
poleon w obec  tak skom plikow anej  s y t u a c j i  E u 
ropy, chce  się otoczyć swymi dyplom atam i i k o ­
rzystając z ich rad wybrać  sobio d rogę  najbliż­
szej polityki swojej. Z dzisiejszego w ięc  s ta n o ­
w isk a ,  k tó re  rozdrożem  nazyw ają ,  m a Cesarz 
w ejść  stanowczo na jedną  z dróg, któro na wszy­
stk ie  s trony iR:1 dzisiaj przed sobą.

Nowy sułtan  oświadczył ciału dyplom atycz- 
„ e m u ,  ł e  p o .U n o .v i l  iść dolej <lroSa |  1 *
O o p e racy ach  O m era Baszy nic a mc me s ły ­
chać. Mówią że Niążę Czarnogórski niechciał pod­
pisać wystosow anej przez S esdera  proklamacyi.

Obie Izby m ają ferye do 12. b. m. Tym cza­
sem zwraca najbardziej uwagę spraw a adresu węgier­
skiego. Z Pesztu donoszą, że pomimo uchwalonej 
zmiany adresu i spodziewanego przyjęcia go przez 
cesarza stronnictwo u m ia rk o w a n e  tmrxtzv u m hr 1 m a  
nadziei. Powodem do tego je s t m inisteryum  w ie­
deńskie, o którem  wiadomo, że głównie było prze­
ciwne zgodzie z W ęgram i iż e  już  czyni przygotowa­
nia do rządzenia wr W ęgrzech bez więzów konsty tu­
cyjnych. Oczekują na nowo systemu z r. 1850 
(Bachowskiego.) Słychać że m inisteryum  chce zmu­
sić W ęgry do obesłania Rady Państw a, alo ci są 
stanowczo zdecydowani uieustąpić w tej mierze ani 
na krok.

W ażny i ciekawy proces odbył się w tych 
dniach w sądzie karnym  w W iedniu, który przypo­
mina, nie pod względem postępowania sądów w p ra w ­
dzie, ale pod względem zasady owe prześladowania 
kacerstw  od czasów średniowiecznych. Był to pro­
ces przeciwko sekcie religijnej pod nazw ą: „Nowó- 

zasadzie nauki znanego Ema- 
ta  została w r. 1858 u 

państw austryackich wywołaną. Je j wyznanie wia­
ry  zawiera się w następujących głównych zasadach 
wierzą oni w jednego B o g a , którym  jest Jezus 
Chrystus, jako źródło miłości, uznają przykazania 
miłości dane przez Chrystusa, dziesięć przekazań Moj-

1 | po 9tej godzinie, przechadzało się kilku jegomościów, a mię-
j dzy nimi i wieenotaryusz komitatu K rajnik po tutejszych
i p lantach , wszyscy zajęci rozmowy. Naraz 6 czy 7 prostych
j żołnierzy gamizującego tn pułku napada na to grono, pory-
’ wa Krajnika , obala na ziemię i depcze nogami. Jeden źoł-

„ . . .  , ,  , , r> - 1 nierz pebnał go nawet z tylu bagnetem , szczęście jednakf u r v n  6 lipca. W edług telegram u z P aryża . y ° B '’ r  _ s  o . . ; chciało, że fałdzisty paletot zneutralizował pchnięcie. W ypa-
• dek ten by ł dziełem kilku chw il, tak iż licznie tam że zgro- 
j madzona publiczność ledwo ochłonęła z pierwszego wrażenia 
’ tego gwałtu, gdy żołnierze poczęli umykać. Jednemu z nich 
| wydarto bagnet i zaniesiono na odw ack, oddając korpus de- 
j licti w ręce dowodzącego tamże oficera. Patrol wojskowa 
i pomimo usilnych wołań dopiero poźno wyszła na ściganie 
, zbiegłych zbrodniarzy, za którymi pobiegła tylko publiczność 
i i kilku od straży miejskiej. Krajnik udał się natychmiast do 
I jen. E uprechta , powszechnie tn  poważanego, który biorąc 

rzecz sum iennie, osobiście przeglądał koszary w celu odkry- 
1 cia excendentow, wszystko jednak znalazł w porządku, ża­

dnemu żołnierzowi nie brakowało bagnetu. Jenerał wszedł te- 
j dy na odwach : raportują m u , że nikogo nie mogli areszto- 
1 wać. Kilka wszakże obywateli, naocznych świadków chce 
1 przysięgą stwierdzić, że na własne oczy widzieli, jak  patrol 
j rzeczony aresztował trzech winowajców, i odprowadził na od- 
1 wach. W końcu pokazano jenerałowi bagnet zardzewiały i 
: takiej formy, która obecnie w uzbrojeniu c. k . armii bynaj- 
| mniej nie jest używaną, oświadczając, iż to właśnie jest ba- 
! gnet, złożony przed chwilą ze strony publiczności na odwa- 

chu. Oddawca jednak powołuje się na honor obywatela i na 
j  możność przysięg i, że bagnet przezeń w ręce oficera na od- 
| wachn oddany, a  jednemu z winowajców własnoręcznie ode- 
S brany, wyglądał zupełnie przepisowo i był świeżo czyszczony 
1 bez najmniejszego znaku rdzy. Naostatek zaświadczają oby- 
! watele miejscy, a nawet c. k. urzędnicy, iż oficerowie tego 
j samego pułku uciekających żołnierzy wzywali do jeszcze 

prędszego biegu, upominając ich , aby się nie dali chwycić. 
. wszystko to wprawiło publiczność w podejrzenie, że cały 

gwałt był ukartowany naprzód, a  przyczyną doń miało być 
zajście prywatne między osobami stanu cywilnego a jednym

Wiochy.
generał F leury przybędzie do Turynu w nadzwyczaj 
nem poselstwie do króla W ik to ra  Emanuela.

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputo­
wanych generał Bixio interpelował ministrów wzglę­
dem szkól nautycznych. Żądał zarazem , ażeby osobna 
komisya, przez parlam ent wysadzić się m ająca, zdała 
sprawę ze stanu m arynarki włoskiej. Z upadkiem 
W łoch upadła i m arynarka włoska, powstające W ło­
chy muszą mieć silną m arynarkę. M inister handlu 
Cordova zgodził się z interpelantem  co do ważności 
m arynarki i oświadczył zarazem, że rząd  wyznaczył 
już osobną komisyę w Celu zbadania stanu m arynar­
ki. W ezwał więc generała Bixio, ażeby do komisyi 
tej przystąpić zechciał, m inister albowiem wysadze­
nie osobnej komisyi parlam entarnej, nie uwmżałby za 
rzecz właściwą. Izba zgadzając się z wnioskiem mi- 
nlotra prccenU dc porządku dziennego.

G e n u a  4, lipca. W  tych dniach znaczna ilość 
wojska wysłaną została na sta tkach  przewozowych w 
Neapolitańskiem.

-----f- jf t łC W U u * '* ----------

Kronika.
* Przed kilku tygodniami, pisze „Czytelnia dla młodzie­

ży u— odbyło się w Poznaniu posiedzenie Towarzystwa agro 
nomicznego — proszę uważać — agronomicznego jakiegoś 
Vereinu. Ręczę, iż nikt. się nie domyśli, jakie  tam zapadły u- 
ch w ały .. Ow Verein tedy uznał za stosowne i potrzebne, z a ­
pewne dla polepszenia uprawy roli i rozwoju wzrostu kartofli 
podlić do k ró la ’petycyę (z 7miu punktów wyjmuję tylko trze­
ci)," o ustanowienie inspektorów szkolnych i surowy nadzór 
nad polskiemi gimuazyami, seminaryami nauczycielskiemi i du­
chowieństwem — a przyezyną, która ich do tego szlachetne­
go objawu patryotyzmu rolniczego spowodowuła, jest, spo­
strzeżenie przez tych szanownych obywateli trafnie zrobione, 
że zakłady te naukowo polskie w xieztwie Poznańskiem  są 
kuźnią spisków." Korespondent „Czytelni" kończy wykrzykni-

oficercm, który wyszedł nie najlepiej, i szukając zemsty, o- 
rnylił się tylko w osobie , gdyż nie notaryusz Krajnik , ale 
inny jakiś podobny mężczyzna miał z nim do czynienia.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową. 

Dnia 9. lipca
Ż eszow ycll i w b ib lię ,  w ie r z ą ,  że  człow iek  z a ra z  po  | kiem : a chociażby i tak  było, to kaduk Vereinowi do k u źn i! j holenderski wal. austr.

gotówką 
6 zł. 48 o

W ęg ie r

śmierci dalej żyje w postaci ludzkiej (jednak nie w i Sądzimy jednak 
ziemskiem ciele) i że żadne wyznanie religijne nie 
stoi na przeszkodzie zbawieniu duszy: w ierzą wresz- | 
cie, że sąd ostateczny już się odbył w r. 1757 i że S 
p o w t ó r n e  p r z y b y c i e  P a n a  na  t e n  ś w i a t ]  
j u ż  m i a ł o  m i e j s c e  i t r w a  d o t ą d .  Ich służba I 
Boża zasadza się na czytaniu i wykładzie biblii. Po- | 
wagi kościoła nie uznają w żadnym człowieku, tylko i  

w Duchu św iętym , w papieża nie w ierzą i uznają 
tylko S akram ent chrztu  i ołtarza. Oskarżeni człon­
kowie tej sekty przyznają się do zarzucanego im 
przestępstw a t. j. propagowania swych zasad wbrew 
zakazowi rządowemu.

— W Innspruku zebrała się d. JO. czerwca b. 
r. deputacya z 50 do 60 delegatów różnych gmin, 
k tó ra  m iała zam iar naradzać się względem sprawy 
katolicyzmu w Tyrolu i żądała na to przyzwolenia 
od dyrektora policyi, którego tenże odmówił. W sku­
tek te j odmowy zebrało się zgromadzenie w prywa- 
tnem  domu i uchwaliło adres do papieża o błogosła­
wieństwo dla Tyrolu, aby Bóg zachował w tym k ra ­
ju  stale wierność dla kościoła i cesarza , do cesarza 
o zawieszenie paten tu  z d. 8. kwietnia i kilka in-

Korespondencye „ Głosu. “
W ie d e ń  dnia 6. lipca.

& Izba niższa Sejmu węgierskiego przyjęła 
wczoraj jednomyślnie adres tak i jak  był z początku, 
w redakcyi p. Deaka. Jeden tylko z posłów, n a js ta r­
szy wiekiem p, H unkar zabrał głos dla przedstawie-

ę g r y- Posiedzenie Izby niższej z dn. 5go 
b. m. o godzinie 6tej wieczór zagaił m arszałek o- 
św iadczeniem , że przedmiotem obrady je s t reskrypt 
cesarsk i, wydany w odpowiedzi na adres. Pierwszy 
zabrał głos A ntoni Hunkar. Mówił o bolesnem w ra­
żeniu , jakie wywołał reskrypt i powiedział, że za­
pomniano w W iedniu lub niemyślano o te rn , iż już 
w' r. 1848 Sejm  dał w adresie do cesarza , królowi 
i cesarzowi Ferdynandowi ty tu ł „felseges u r !"  czego 
nie wzięto za złe. Mówca czyni wniosek: aby Izba 
o rze k ła , że Jzbę reprezentantów  boleśnie dotknęła 
wiadomość, iż Cesarz nieprzyjął adresu Sejmu z po­
wodu tłum aczenia go sobie w sposób przeciwny z a ­
miarom Izby, ponieważ jednak Izba nie chce się na-

że sławetny ten Verein, podając powyższą 
petycyę do tronu, miał grabą słuszność — słuszność opartą 
na rzeczywistej a  może i zwierzęco przeczuwanej obawie, że 
„kuźnie spisków" gotowe w Poznańskiem położyć kiedyś ko­
niec kulturze niomieekiej (Deutsche Cultur), do której podług 
K anta łegiki oczywiście należy także niemiecka kultura kar j 
tofel (deutsche Kartoffel-Cultur).

* Pani Ju lia  Goczałkowska ofiarowała dla biednej mło­
dzieży szkolnej 50 exemplarzow swojej świeżo wydanej gra­
matyki polskiej z życzeniem, aby ją  spieniężyć lnb rozdać 
pomiędzy ubogą młodzież polską, stosownie do woli rtdakcyi 
„Czytelni!1 Podejmyjemy ten fak tz  naszej strony, nadmieniając 
ż q  dziełko powyższe, nie mające pretensyi wchodzić na tor 
wielkich kwestyi gramatycznych, w zwięzłym i krótkim ukła­
dzie swoim szczególnie jest przydatne do domowego udzielania 
początków gramatycznych języka polskiego, i osobliwie dla 
dzieci płci żeńskiej nie powinno brakować w żadnym domu.

* Zniżenie cen mąki i chleba wyrabianego w parowym 
zakładzie Roberta Domsa, o czem pisaliśmy przed kilku dnia­
mi, nie pozostało bez skutku na drugi podobny zakład Jó ze­
fa Thom, który wczoraj rozlepił plakaty, i widno że chce j e ­
szcze korzystniejszem zniżeniem cen odciągnąć koniecznie 
konsumującą publiczność od swego w-spółzawodnika. Okolicz­
ność ta bardzo nas cieszy, a mieszkańcy Lwowa wobec groź. 
nego od wschodu niebezpieczeństwa szarańczy spoglądają z 
wielką otuchą na  owe dwa dymiące zakłady, zkąd coraz tań ­
sza sypie się mąka i gdzie coraz smaczniejsze i mniej drogie 
wypiekają się bochenki ehleba.

* Dr. Smolka mianowany obywatelem honorowym mia­
sta  Zagrzebia w Chorwacyi, przyjechał temi dniami do Lwowa.

* W  W. X. Poznańskiem  zawiązało się stowarzyszenie 
ekonomów , mające na  celu poprawienie bytu materyalnego 
urzędników gospodarskich. Towarzystwo to rozszerzyło się na 
wszystkie powiaty W. Xięstwa.

* W Zebrzydowicach na Szląsku zmarł x. Antoni J a ­
nusz , autor xiążki modlitewnej i kaneyonału, znanej po wszy­
stkich ziemiach pod ty tułem : „Praca codzienna , coroczna 
całożywotna “
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Dukat cesarski
Póiimperyał zł. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „
Talar p r u s k i ............................... » a
3 ulic. listy zastaw, w w. a. za 100 zł.
Galie, listy zastawne w m. k. . „ I bez
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika Ikupo- 749 „ — „ 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjue I nów 65 „ 78 „

5 7 , Pożyczka n a r o d o w a ............................. 19 i) 90 r

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
wexli.

Dnia 9. lipca.
Z pożyczki naród, po 5 7 . za 100 złr. 80.35 Metaliki 

po 5 7 . za 100 zł. 68.60 po 4 7 ,7 .  za 100 złr. po
4»/ za 100 złr. —.—  O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z  a c  y j n o 
Niższej Austryi po 57„ za 100 zł. W ęgier Ga
Ucyi . Bukowiny — : Akcye Banku naród, sztuka
749.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 174.30 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo-niem ieckie,
waluty 138 25 Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 funtów szterl. 138.60 Medyolan za 100 zł. w. a. —. — 
P a r y ż  z a  100 fr. — —  M o n e t y :  Dnkaty c. mennicze 6.57
dukaty c. pełnej wagi — kor ony — • półkorony — 
Agio od srebra 137.50

Przyjechali do Lwown.
dnia 8. lipca.

Zajazd krakowski. P P . Zawadzki Józef z Kruszelnioy
Zajazd rosyjski. Lenciewicz Erazm  z Sulimowa. Hac 

kenzolner Leopold c. k. por. z Podkamienia. Br. Haidel 
W alerya z Romaszówki. Kłodzińska Anna z Parchaćza-

Zajazd europejski. Sowicka Marya z Wasylowa.
Zajazd Langa. Kohl Henryk c. k . rad. namies. z Kra­

kowa.
Zajazd Kuhna. Papara Henryk z Zabomostów.
Zajazd żelaznej kolei. Zbrożek Kazimierz z Wierzbie- 

ża. B ieliński Jan  z Huty Obydyn9kiej.
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Wyjechali ze Lwow it
dnia 8 . lip cn .

P P . L ew ick i M aurycy do S iem ianów ki. W norow sk i 
dan do D esza w y . Z w olsk i J u liu sz  do B ryn ic. B eg iń sk i L eon  
do Jarkow ie. G ross P io tr  do K on iu szek . S ozań sk i C elestyn  
do K ornałow ic. V ernau M ikołaj do K rakow a. Hr. G olejew - 
sk i A nton i do H arssym ow a, Z broźck K azim irz do B ródek. 
D olań sk i L u d w ik  do R akow y. H r. H u m n ick i W ła d y sła w  do 
K arpienie. M łodeck i F ran c iszek  do H urnia.

P r a i m n e r a t i o i i s - E i H l a i l u n g
auf die in Wien am 1. August 1861 erscheinende 

neue politiseh - nationalSkonomische Zeutung :

D 1  VOLKSSTIIHilE
Zentralorgan f i i r au to nome  u. nationale Interessen.

M o t t o :  Vox popnli, vox Dei (Volksstimme,
Gottesstimme).

H a u p t z w e k :  Vollkoinmene Gleichberechtigung 
ailer Nationalitaten, Volksstamme und Kronlander 
des 6sterreichischen Kaiserstaates.

S p e z i e l l e  T e n d e n z :  Katoliseh, legitimi-
stisch, liberal, zeitgemass fortschreitend vermit- 
telnd und versbhnend.

O b e r s t e r G r u n d s a t z :  In necessariis uni* 
tas, in dubiis libertas, in omnibus charitas (Im Noth- 
wendigen Enigkeit, im Zweifelhaften Freiheit,  in AI- 
lem Liebe).

V o r z i i g l i c h s t e  A u f g a b e :  Gewissenhaf-
te, entschiedene, energische, muthige Vertheidigung 
der unantastbaren heiligen Rechte der romisch-kato- 
lischen Kirche; dann W ahrung der grbsstmbglich- 
sten Selbtsstandigkeit der verschiedenen Kronlander, 
damit ein jedes seinen eigenthiimlichen Verhaltnis- 
sen, Wunschen und Bediirfnissen gerecbt werden 
kfinne,

N. B. D ie gerechten Interessen der edlen, hoch- 
herzigen und  verd ienstvo llen  polnischen N azion werden  
m it gunz besonderem  E ife r  vertreten

Eigenthiimer und verantwortlieher Redakteur:

Prof. Franz Anton liosental.
Priinumerationsprei.se fur die osterreichischen 

Kronlandern mit portofreier Versendung:
Vierteljahrig 4 fl. — halbjahrig 8 fl. — ganz- 

jilhrig 16 fl.
I n s e r a t e  werden tarifmiissig auf das Billig- 

ste berechnet, und auf  Verlangen such in den gang- 
barsten fremden Sprachen besorgt.

Prunumerations- und Inserationsbetrage vvollen 
portofrei eingesendet werden ;

An die A drrinislrazion der „ -V o lbsliro in e' in  W ien ,
Leopoldstadt,Sperlgasse Nr. 245.

POLENS ZUKUNFT 
P a t r i o t i s c h e  B e t r a c h t u n g e n .

Diese in jeder Hinsicht eben so interessante 
als zeitgemasse Druckscbrift wild im Subśkriptions- 
wege herausgegeben und umfasst 10 Lieferungen 
a  30 kr. Oe. W . m it direkter frankirter Postver- 
sendung.

Bestelluugen mit Angabe der genauen Adresse 
und unter Beilegung von 3 fl. pr. Exemplar, wollen 
poitofrei an den Verfasser und Herausgeber P r o f .  
F.  A. R o s e n  t a l  in Wien, Leopoldstadt, Sperl-  
gasse Nr. 245 baldigst eingesendet, werden, damit 
hiernaeh die Stiirke der Anflage bestimmt warden 
kbnne. (212)

Spis i cennik
chińskiej herbaty Pecco,

i praw dziw ej

rosyjskiej karawanowej herbaty
na sk ła d z ie  n

Fryderyka Scłiubieiha
w e L w o w ie , w  rynku pod 1. 173.

Ceny w  w a lu c ie  au stryack lej.
C ongo przed n ie  w  czerw on ym  pap ierze 1 z ł. 6 0  kr 
Sonchong przednie w brązow ym  pap. 3 „ —  „

P ecoo  k w ia to w a  herbata
średn io przed n ia  w  ja sn o  z ie lon ym  pap. 2 „ 50  „
p rzed n ia  w  żó łtym  papierze 3 „ —  „
bardzo p rzed n ia  w  czarnym  papierze 4 „ —  „
najprzedn iejsza  w  ciem no z ie lon ym  6 „ —  „

P ra w d ziw a  k araw an ow a  herbata  
przednia  w  b łęk itn ym  pap ierze 6 „ —  „
bardzo przednia w  b ia łym  pap ierze 8 „ —  „

Z ielon a herbata  
( i u m p o w d e r  p erłow a herbata przednia  3 „ „

n bardzo „ 4  „ —  „
P nszki porcelanow e na  '/» fu nta  Iierbaty 8 „ —  „

W sze lk a  herbata w  oryg ina ln em  opakow aniu  po 1 fun­
cie  rosyjsk iej w ag i, c zy li 2 3  łn tów  w ied . w a g i , w paczkach  
7 „  ‘/ i  * 1 fu n tow ych  paczkach . Z am ów ien ia  z prow incyi w y ­
konują s ię  n a |lep iej ja k  i najsp ieszniej.

Nr. 1.

a 8.

a 3-
a  *■

a 5-
a «•

a 7. 
» *.

a 1*
- 2.

f e s ,  k r ó l. u p r a y w il.

WODA DO UST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor 7. 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu 
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez najp ierw sze znakom itości lek arsk ie  W ia­
ln ia , ja k  rów n ież  i  na  prow incyi co  do sw ej osob liw ej sk u ­
teczn ośc i uznana i św iadectw am i stw ierd zon a, szczy c i s ię  n ic- 
ty lk o  w  calem  c . k . austryackiem  p a ń stw ie , lecz  tak że  i w  
w ielk iej części i zagran icy  z każdym  dniom  w zrastająecm  za ­
ufaniem  i chlubnem  uznaniem .

Sprzedają s ię :  flaszeczka po I zlr- w. a. 
w aptece „pod z ło tym  J e le n ie m “ na  K ohlm arkcie w W iedniu  

tak że  u  p an ów  ap tek arzy:  
w K rakow ie u A. Alexandrowieza. 
dtto u F. S aw lczcw sklego . 
w e L w o w ie  u p. Mikolasza. 

w T arn ow ie n  p . .Inline.
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 -- zlr. 6. 

dto dto dto 50 — zlr. 10.
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralne po najumiarkowańszych cenach.

Mleko piękności
7 słoneczników i

©  Ł  T  C IE IR 11 H
najnowszy wynalazek chemii obdarzony przywilejem 
Najjaśn. P an a  Cesarza Austryi.

Zaleca się jako jedyny środek do utrzymania 
zdrowia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
nadania je j  białości, delikatności i mlodociannej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i nie­
czystości skórne.

Flaszeczka 1 zł. 35 kr.

POSADY
sek re (ar z a pry wa t nego

w domu obywatel sk im na prowincyi poszukuje 
mężczyzna młody,  stałych zasad, syn byłego wła­
ściciela dóbr  z pewnem wykształceniem umy-  
słowem,  mówiący  kilkoma językami, przytem 
praktyczny lekarz hydropata.

Bliższą wiadomos'c udzieli z grzeczności 
kasyer w Redakcyi  „Głosu" na ustne  zapytania 
fr ankowane listy. 209 1 a

Szanownym Paniom naszym
polecamy j ako  najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw. wonną

pomadę na wzrost włosów
znan a  p o d  n a z w i s k i e m  :

„1  ¥11) 1 TB I N A“
Dra M. Mally, której sława przekroczyła daleko granico niemieckich krajów, i której doskonałość dowo­

dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:

2 Ś w ia tiec tico ,
klerem niżej podpisany sumiennie poświadcza , iż córce jego, która od dawna wyłysiała była, a wszelkie 
r^dy lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Meditrina i należącej do tego Wody oryental- 

nej, w krótkim czasie i z największą łatwością gęste i mocne odrosły włosy,
Co za czystą i uiezmyśloną prawdę [odając, mara zaszczyt pisać się P i o t r  B e r t o l i i i i  w. r. 
Dan w Vermiglio, południowym Tyrolu, dnia 13. października 1860.
Potwierdza się od gminy Vermiglio d. 1 4 . pnźdz. I860.  (L. S.) Prrelożony gminy P a i l i z z n  w. r.
Niżej podpisany stwierdza nietylko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwość 

tego poświadczenia.

Dan w Vermiglio dnia 22. października 1860. (L. S.) P.  T o u i o l i  B a r t ł o m i e j  w. r. kurator.
T a  p o d  g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w  dotąd niedos ężona niczem pomada na. 

włosy, nie powinna brakować na gotowslni żadnej damy. Je s t  do nabycia w ozdobnych puszkach po I i \  
8 0  kr.  w. a. w następującyrh składach świeża i niesfałszowaua:

u-e Eitrowie, tylko w aptece  pana BSenrylia Ijan ereyo ,  dalej:
B IE L S K O : A . H erm ann, B O C H N IA : P . N ied eie lsh i, B R Z E Ż A N Y : B. F a d en litc h t, BOCZ ACZ : M. L ip s c h iit* , CZERNIO W- 
™ :  Ig n . Schn ireh  i A. ,J. T om an ek  apt., D Ę B IC A : ,J. p .  M asłow sk i apt., D R O H O B Y C Z : W . K leczk ow sk i apt., F R E IW A L - 

U: .1. R aym ann, K O Ł O M Y JA : R osen  i K oku i J a k . S tern h ell, K O M A R N O : A . E m perle  apt.. K R A K Ó W  J ó z . Jahn ,
CE
D A U

N O W : J . Jahn  , C IE S Z Y N : E . F . Schroder, O P A W A  : F . B runner a p t ,  TRTTSKAW IEC: W lad. K leczk ow sk i apt., 
A. C zern iań sk i, Z A L E SZ C Z Y K I: J . K odrębski — i w inn ych  3 0 0  m iastach  E uropy.

T E R K A

Tak apteka L A N E R E G O  v e  Lwowie, jak  i powyższe składy utrzymują także wynaleziony przez 
pp. C. ot R o i s s e r  aptekarzy i fabrykantów wyrobów chemicznych w Wiedniu

je .a  'a* są © ® są a  © seo. k w y ł ą c z n i c  u p r z y w i l e j o w m i y  k o s m e t y c z n y  p ł y n  d o  f o l b o w m i i n  w ł o s ó w .  Płyn ten za­
chowuje włosy w kolorze, jaki miały w u.łolości, i przywraca go siwym, używając go przez 5 do 6 a n a j ­
dalej  8 tygodni, w miarę tego, czy włosy zrazu j a ś n i e j -ze były czy ciemniejsze. Płyn ten zapobiega nakla- 
baniu się parplów na głowie, i w ogóle utrzymuje włosy miękkie, lśnące, siwieć i wypadać im niedozwala — 
dez najmniejszego usz ze;bku zdrowia.

Flaszka wraz z należącą do lego pomadą  kosztuje wal. aust r.

Podziękowanie.i
Dotknięty ciężką s łabością , wezwałem pomocy 

aleopatów; lecz wszelkie ich rady były nieskuteczne, 
gdyż słabość ma powiększyła się do tego stopnia, 
iż pozbawiła mię wszelkiej władzy w’ rękach i no­
gach ,  a na domiar nawet mowę mi odjęło, w tym 
stanie będąc, wyczytawszy w „Głosie11 o wodnej ku 
rucyi Pana  Franciszka Medweja w Kisielce, k aza­
łem się tam zawieźć, i Jego to troskliwości winie- 
nera me zupełne wyzdrowienie, dziś bowiem mogę 
bez najmniejszego utrudzenia parę mil dziennie prze­
chadzać się. Za które to wyzdrowienie składam ni- 
niejszem WPaiiu Franciszkowi Medwejowi me publi­
czne podziękowanie, zasyłając do Najwyższego mo­

dły, by błogosławiąc Jego zakładowi, zachował go 
dla cierpiącej ludzkości, wśród wszelkich pomyślno 
ści w jak  najdłuższe lata.

(214 1 - I )
Karol Spędakowski. 

Dziedzic Majdanu.

W  sięgarniach .1, M fLIKOW SKIEGO we Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnowie są do nabycia :

Sprawozdania stenograficzne
i. p o s i e d z e ń  S e j m u  k r a j o w e g o  g a l i c y j s k i e g o  

w e  L w o w i e
odbytych od dnia 15. do 26. kwietnia r. 1801. 
268 Cena 1 zl. w wal. austr. 2 3
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c. k. krajowej, wyłącznie uprzywilejowanej

im S j  4* c  s* i  11 F a  b  1* >  k  i
F. A. SARGA w LESINGU koło Wiednia.

W  skutek wydobycia Glycerin w takiej czystości i doskonałości ja k ą  żadna dotychczas inna f abr yka  pcszczycić się nie może, nastąpiło uznanie
doskonałości i pierwszeństwa mojego Glycerine tak ze strony pp. lekarzy, aptekarzy, kupców jak i szanownej Publicz ności, i ?tąd też pomnożyły się poszukiwania
mycli wyrobów tak dalece, iż dzisiaj nie jak dawniej funtami lecz cetnarami produkować je  muszę.

Powodowany więc tym pomyślnym skutkiem i aby zadość uczynić tak wielostronnym poszukiwaniom mych ( o n l e l oyvy  c l i  ś r o i l k ó w  g l i c e r y n o w y c h
zrzedsięwziąłem takowe dostarczać w następujących rodzajach :

1. Czyste mile woniące Glycerin, które albo same lub też 7. wodą pomieszane, osobliwie przy popękanej wierzchniej skórze do mycia lub smarowania użyte,
zawsze najpomyślniejszym skutkiem uwieńczone zostało.

2. Glycerin Creme szczególnie działające na wszelkie plamy i wyrzuty skórnet tudzież na wyschnięte i popryskane usta.
3. C. k. patentowane jedynie prawdziwe ciekle Glycerin Mydło zawierające 40°/o czystego Glycerin zalecające się nadaniem białości, deliks 

danej czerstwości skórze.
4. C. k. jedynie prawdziwe Glycerin mydło w przepysznych puszkach lub też w papierze zawierającym 3 0 n/ o czystego Glycerin zasługuje na pierwszeństwo

przed wsz lkiemi innemi mydłami tak do mycia jak i golenia.
Użyty do mych wyrobów Glycerin, był ze względu swych chemicznych własności od p- profesora Dr. Redtenbachera w Wiedniu i p. Woklera wyższe-

po radcy medycyny w Gotyndze ; tudzież ze względu ich skuteczności i działalności na zdrową i słabą skórę od pp. profesorów Dr. l lebra i Dr. Zeissl badane i
ga najlepsze uznane, co też wlasnoręcznemi listami tychże zacnych Panów udowodnić mogę.

Dla większego rozpowszechnienia tych nieocenionych środków toalety poruczylem wyłączną sprzedaż e n  g r o s  dla G a l i c y  i, K r n h o W a  i B u k o w i n } '

dikatnośei i młodo-

Panu Augustowi ScheJIenbergowi we Lwowie,

F. A. Sary ,
więc t y l k o  za pośrednictwem tegoż wyżwymienione kraje mogą mieć prawdziwe moje wyroby.

Wiedeń w czerwcu 1861, -  - . . .  y,
posiatlaca c. k. krajowej wylac./.nie uprsy witejowanej Otycerin rób ryt i w Lcsiugn koło Vi ieunia.

Odnośnie do wyż. wypowiedzianego oznajmiam niuiejszem, iż dla dogodzenia szanownej Publiczności, urządziłem po wszystkich lekarniaeh i większych 
sklepach kraju, składy tych najnowszych Glycerin toaletowych środków, które tamże po następujących cenach sprzedawane będą.

Toaletowe Glycerin w flaszeczkach po . . . . • . • • . • • . .  ̂ zł. kr.
Glycerin Creme 60 „
C. k. wyłącznie uprz. ciekle Glycerin mydło w flaszeezee, zawierające 40 / 0 czystego Glycerinu • . . . • 80 „
C . k. wyłącznie patentowane Glycerin mydło zawierające 3 0 %  czystego Glycerinu w p y s z n y c h  puszkach . . . . 80
C. k. wyłącznie patentowmne Glycerin mydło zawierające 3 0 %  czystego Glycerinu w papierze . . . . . 75 „

lwów 3. lipca 1861. August Scliellenberg,
W  b i u r z e :  W y ż s z a  K a r o l a  L u d w i k a  ul ica,  1. 3 1 2 .
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